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Gdy myśl wzrósł*  i stargała świętą 
wstęgę powinowactwa z przyrodzeniem, 
ród człowieczy odbiegł od matki; źy- 
jące jej oblicze skamieniało , i od tego 
czasu natura spogląda na nas tajemniczą 
twarzą Sfinxa.

JÓZEF KREMER.

Juz po wszech Europy stronach rozlega 
się imię Pry śnie a, a wdzięczność pokrze­
pionej ludzkości jego stawę głosi.

Fizyczny byt człowieka, będąc podstawą 
i złożem zacnej duchowości, na znakomitą 
zasługuje piecze. Wybadywanie przeto no­
wych prawd, rozbieranie nowych doświad­
czeń , rozgłaszanie wynalazków u rzeczach 
lekarskich, tak jak niesienie ulgi pojedyn­
czym chorym, należą do najszlachetniejszych 
usiłowań, albowiem się przyczyniają do 
dobra ocierpiatej pod względem fizycznym 
ludzkości. Takimto wzniosłym zamysłem 
przejęte rządy, nauce lekarskiej pierwszeń­
stwo nad wielu innemi przyznają, odzna­
czających się w niej i zasłużonych mężów 
wielce uważają, a wszelkim nowym docie- 



II.

Cieniom podporę i sposobność sprawdzenia 
się dają. Taką koleją teraz idzie sposób 
leczenia wodą, jego twórca, rozumowania 
nad wynalazkiem i tegół wykonywanie. Al­
bowiem u Austryi hydropatia najpierwszy 
otrzymała przytułek, Prusy i Niemcy nie 
szczędzą jej zachęty i porno gi; Rossy a pier­
wszego założyciela grefenbergskich kąpieli 
szlachectwem nagrodziła. Wszędzie poja­
wiają się pisma praktyczne i teoretyczne 
oPryśnicu,Grefenbergu i całej hydropatyi. 
Dzieła Oertla, Alundego, Raitssego, Richte­
ra i innych pokilkokrotnie wydawano 
wPrusiech i Państwach związku niemiec­
kiego; pismo Granichstetena wyszło w Wie­
dniu, przekład Fabrycyusza w II arszawie, 
Mundego w Krakowie. Lubo hydropatya 
tak nadprzewidzianym rozpościera się ru­
chem i tak nadspodziewanego nabywa wzię­
cia, ii ją niektórzy modą przezywają, mato 
zważywszy, łe się moda nie w siedzibie przy­
rody, ale w siedlisku Francuzów wylęga: 
mnóstwo atoli ma nieprzyjaciół, to w ka­
ście lekarzów i ich kredencerzów, to w lu­
dziach zepsutych obyczajów i zwyczajów. 
Gdyby rzecz świeża zwolenników nieznala- 
zła, niedoskonalitaby się w ludzkość; a gdy­
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by swoich przeciwników nie miała, mnogie 
obłędy mamiły i wnieszczęśliwialyby ród 
ludzki. Kopernik bywał urągowiskiem, ze 
przewrócić porządek świata Ptolomeuszów 
i Tychobrachów się poważył: może i Pry­
śnie znajdzie swoich Keplerów.

Niniejsze pisemko jest niezupełnie wier­
tłem prze polszczeniem postrzeleń i myśli, 
które J. II. Rausse, człowiek z wiadomo­
ściami rzeczy lekarskich, nie będąc upra­
wnionym medykiem, pod nazwą „Der Geist 
der graefenherger Wasserkur“ spisał, a 
które w 7.eitz do Państw pruskich nale­
żałem dwa razy juz wydano.

Wrodzoną ducha bystrością Pryśnie o 
przyczynach chorób i sposobach wyleczania 
samotwórczą myśl pojąwszy, objawia ją 
światu, nie teoryami po książkach, nie 
wykładami z katedr, ale najpraktyczniej — 
uzdrawianiem cierpiących. Szybko poznaje 
się na. chorobie i milczy; milcząco leczy; 
przywraca zdrowie—i znowu milczy! Nie 
posiadał on Jizyologii, patologii, terapii, 
akuszeryi, i t. d. — i t. d.l Ale te jego na­
uki z przyrody i z własnej myśli, co jedno, 
usnute, zupełnie są inne, odrębne, światu 
nieznane, i tak się maja, do tych, które 



brzmią z katedr,jak oba bieguny magnesu. 
Nic wiec dziwnego, łe kai.de rozumowanie 
o hydropatyi dla medyków jest zgrozą i 
zgorszeniem, jak gdyby się baty Omara; 
swoje zaś wiedzę w alewandryjskie przy­
oblekają misterye. Jak wszędzie, tak i tu 
liczne, dzięki Bogu, znajdują się wyjątki.— 
Najwyższa pryśnicowych pojęć zasada, je­
dność, którą on tylko do tychczas najszczę­
śliwiej syntetyzować umie, tkwi w jądrze 
jego genijuszu. Aby zaś tę całość ten układ, 
lub cokolwiek w nim jest dobrego, poto­
mnej ludzkości w puściznę przekazać, trzeba 
analizy. Utępna to zaiste droga, po której 
kroczący jak pijak się zatacza. (Nie dziw, 
gdy i to dziełko śmiesznem się komu wyda.) 
Właściwie z zawodu poświęconych dobru 
ludzkości powinnością jest zapuszczać się 
w dociekania, badania, rozbiory gręjenberg- 
skich wypadków. Dla czegóż tak mato le- 
karzów tej pracy się chwytał Poniewaiby 
się wyrzec trzeba poniekąd swej wiedzy, 
osobliwie zaś zarozumiałości, samolubstwa, 
korzyści, lenistwa, błędów i przesądów, a 
bez dumy od prostaka się uczyć. To rzadko 
kto potrafi. To nader trudna! Do tego po­
trzebna najwyższa cnota i poświęcenie.

kai.de


7jdania i wnioski w tej książeczce za­
warte, a ze źródeł Grefenbergu czerpnięte, 
sa pojęciami osobnicze mi, podmiotowemi, 
bez prawdy przedmiotowej, bezwzględnej. 
Nikt ich więc bezwarunkowo przyjąć nie po­
winien, gdyż mogą być fałszywe lub prawdzi­
we; nie zasługują zatem ani na urąganie, 
ani na prześladowanie, ale na rozważny 
rozbiór i Zgłębienie ze strony czytelników. 
zł jeżeli się w osnowę jakiś ucinek mimo­
wolnie weniknąt; taki gdy ani osobistości 
nie ubliża żadnej, ani też ogółu wiedzy 
ludzkiej podkopać nie zdoła: po całym świę­
cie, jak w kornedyi, chodzi. Ktokolwiekby 
się dotkniętym uczuł, najlepsza mu na­
stręcza się sposobność, stać lub okazać się 
wyższym przez — obojętność. A nie grzych 
drasnąć zlekka zarozumiałość, egoizm, le­
nistwo i zbytek; ogólne wady, które u wszy­
stkich ludów zasada moralności potępia; 
wady, którym ludzkość swe boleści winna. 
Bo zestabione i schorzałe od wieków po­
kolenie Jafeta o silniejszych ludach trudne 
ma pojęcie; a lekarskiemi misteryami odu- 
żone, zaledwie daje wiarę, że niegdyś krzep­
kiego Celta, bitnego Giermana i tęgiego 
Sarmatę wydał i żywił ten sam szmat ziemi, 
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co dziś Francuza, Niemca i Polaka. Dzi­
siaj czerstwy Arab, nerwisty Murzyn, dziar­
ski Irokiez są niby niemem zapomnianej i 
sponiewieranej przyrody urąganiem z oświe­
conych synów wykwintności i ogłady. Setne 
lata patryarchów po past er sku niegdyś ko­
czujących dziś jeden do baj odnosi, inny 
chyba w sielankę włoły, bośmy daleko od 
czasów Herkulesa, Samsona, atletów.



I.
WIADOMOŚĆ

O ^tuceutytu ^5'ctjóutcti.

Na pochyłości góry otoczonej czystym 
wiewem, odwilżonego świeżą cieczą, w o- 
bliczu śnieżystego wierzchołku Sudetów, 
StaregoOjca(AItyater) który wiekuiste dzie­
je o lepszych czasach, o czerstwiejszych 
ludach opowiada, Wincenty Pryśnie na 
świat wydany, od dzieciństwa swe ciało 
czystemi żywiołami, a ducha czystemi 
myślami napoił. Młodzieńcem wyprowa­
dził się z zapalenia płuc i uleczył złama­
nie żeber sposobami, których skutek jest 
śmiercią wedle nauk zgrzybiałej sztuki 
lekarskiej.

Na j>ytanie, kto jest więc ten Pryśnie 
istotna wypada odpowiedź: Jest on ge- 
nijuszem lekarskim pierwszej wielkości. 
Przed tern był chłopem osiadłym na górze 
„Graefenberg.“

Pryśnie nie jest pierwszym lekarzem 
wodnym, co do czasu, ale co do talentu;
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i pierwszym, który w leczeniach wodą 
niezmiernie szczęśliwy, do sławy przy­
szedł. Pryśnie jest figurą historyczną z dwo­
jakich przyczyn; najprzód, jako genijusz 
pierwszego rzędu, a po tein, że najja­
śniejsza gwiazda szczęścia nad czołem 
tego męża błyszczy. Miał on szczęście 
urodzić się na sam czas; w czasie, kiedy 
zmysł przyrodny, a z nim zmysł powąt­
piewający o zbutwiałych naukach umie­
jętności starych, po długim śnie prze­
ciera już oczy.

Przed laty pięćdzicsięcią Pryśnica ge­
nijusz byłby dla niego klątwą i potępie­
niem, albowiemby się nie poznano na nim; 
a przeto tak głęboko byłby go poniżył, 
jak wysoce go teraz wyniósł. Zapoznany 
genijusz pośród drwiących głupców jest 
szyderską losu ironiją albo najsmutniejszą 
ludzkości tragiedyą.

II.
O AŁOPATYfl.

Odziedziczona od bezlicznych przod­
ków nauka lekarska wiele utraciła powagi 
i mocy, odkiedy. jej uczniowie nie łaciń- 
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skiemi ale narodoweini szermierza wy­
razami; więcej utraciła, gdy przy sposo­
bności zarazy cholerycznej jeden sztukarz 
lekarski „mordercą44 drugiego nazywał; 
najwięcej utraciła, odkiedy llahnemana 
głos posłyszany był w Europie.

Ilahnemann, pierwszy homeopata, i 
jego uczniowie wszyscy nazywają alo- 
patów „zabójcami;44 alopaci zaś zwą no­
wych zwolenników „oszustami, zatruwa- 
<«ami.“ Każda strona wyrzuca szarlata- 
neryą drugiej. Któraz ma słuszność w tej 
mierzei Kto dziecinny dar wiary posiada, 
obydwom uwierzy, ze prawdę mówią.

Oto wręcz i jawnie objawione zdanie 
o istocie obu leczenia rodzajów’.

Alopatya mato co, albo nic nie udota 
na choroby przeciągle; ulżyć tylko obie­
cuje. Czem jest ta ulga, niżej się pokaźe. 
Główna jej skuteczność odnosi się do cho­
rób ostrych, osobliwie zapalnych, jako 
i zaraźliwa wrzodowych.

Choroby osAretem leczy, źenaich miej­
sce albo przyciągtą sadzi chorowitość, 
albo przeciągłe rozstrojenie całego naizędu 
cielesnego. Tego dokazuje częścią lekar­
stwami, częścią ociąganiem krwi.

2.



Albowiem każdy napad ostry jest na­
tężeniem silnej przyrody ku wyleczeniu 
się z wtargniętego pierwiastku nieprzyja­
znego. Gdy narzęd cielesny czuje, że nie 
zdoła odeprzeć nieprzyjaznego napadu 
zwykłym sposobem; wtedy wzmaga swą 
siłę i działalność gorączką lub zapaleniem 
do wytężenia nadzwyktego.—Takie wzmo­
żenie nie jest chorobą, jak to nazywa­
my, ale pokosem wyleczenia się; prawda 
że może zamiast wyzdrowienia, śmierć 
przynieść, która przez to samo nieprzy­
jazne w słabszą przyrodę wtargnięcie nie 
mogłaby nastąpić, boby ta nie miała sił 
do takiej gorączki, do takiego na życic 
lub śmierć kroku z wtargniętym nieprzy­
jacielem. I to pomyśleć się daje, że silny 
narzęd cielesny sztucznem osłabieniem i 
przytłumieniem przymuszony być może 
zaniechać walki, i poddać się swemu lo­
sowi. A to jest właśnie środek, którym 
alopatya leczy choroby ostre; albowiem 
nie pomaga ciału w walce, ale je przy­
musza zrzec się silnego zakusu do wy­
zdrowienia. Tern gorączkę i niebezpieczeń­
stwo życia usuwa; ale ciało tak dojęte 
i sponiewierane jest skazane na nędzę 



cliorowitości przeciągłej, albo na przygnę­
bione życie, gdyż najprzód psota, prze­
ciw której gorączkę w pomoc wywołało, 
wniem zostaje i ślęczy; a po wtóre druga 
psota częstokroć jeszcze straszniejsza w nie 
się wszczepiła, trucizna lekarska.

Nie można zaprzeczyć, że alopaci tein 
sposobem chorego od nagłej śmierci wy­
bawiają. Ale czyż to znaczy uzdrawiać? 
To znaczy gubić! Lepiej nagle umrzeć, 
niż ciągle ślęczyć i ciągle umierać.

Lecz wdanie się takiego lekarza czę­
ściej wywoływa aniżeli odpędza śmierć, 
któraby nieprzyszia w nieprzeszkodzonym 
pochodzie tak zwanej choroby. Jeszcze 
częściej, prawic najczęściej taki lekarz 
przygnębia narzęd cielesny, lub go oddaje 
cliorowitości przeciągłej; chociażby się byt 
mógł tenżesam narzęd ciała przy należy­
tym życia porządku prędko i bez ucią­
żliwości pochorobnych wyleczyć, gdyby 
w niego alopatya niebyła zatrutą broń po­
mocniczą wcisnęła. Oto jest alopatyczne 
chorób ostrych leczenie; bo alopatycznie 
leczyć, znaczy leczyć środkami, które 
sprawują poją wy odwrotne pojawom cho­
roby. To jest błąd ; — ale jest tu i niewy- 
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nikłość: alopatya mianowicie od dawna 
homeopatycznych używa środków, jak n. p. 
na zimnicę, syfilidę i t. d. Właśnie wszy­
stkie te środki, które alopatya „specyfi- 
cznemi“ zwie i którcmi się najwięcej 
szczyci, są czysto homeopatycznemi, t.j. 
zradzają pojawy podobne pojawom cho­
roby leczonej.

Wszakże i te leki w ręku alopatii na 
nieszczęście wychodzą, bo ich za często 
i za mocno udziela. Ta ostateczność przy­
wiodła zapewne llahncmanna do przeci­
wnej, która jest śmieszną zamiast straszną.

Na syfilidę i świerzb ma alopatya swoje 
?,specifica;“ ale cóż niemi dokazuje, owa 
sędziwa macierz lekarska? Truciznę cho- 
robną wciska napowrót w ciało, albo zu­
pełnie po prostacku napustkaini zewnę- 
trznemi, albo uczeniej dawkami przesa- 
dzoneini wewnątrz zażytemi. Choroba 
tedy wokropnem trucizny lekarskiej trzy­
mana objęciu, we wnętrzu tak tęgo za­
klętą bywa, że narzęd cielesny nie jest 
już dłużej zdolen, zewnętrzną wydać po- 
jawę; t.j. nie jest zdolen pokusić się, czy- 
by całą chorobę na skórę nie mógł wy­
rzucić. W takich cierpieniach zaiste nigdy 
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się ciału samemu nie uda dojść aź do 
wyzdrowienia; ale póki, jeszcze do tego 
się kusi, zdolne jest wyzdrowieć; skoro 
zaś zewnętrznego nie masz pojawił, zdro­
wie jest niepodobne, i kosztuje to wiele 
częstokroć czasu i zachodu laki sponie­
wierany narzęd cielesny do tego przy­
prowadzić, aby znowu pojawę okazał.

Nierozumni lekarze mają to w choro­
bach wrzodowych za pewny znak zdro­
wia, kiedy tylko pojawa w skutek we­
wnętrznych dawek zniknie. To jest u łu­
dzenie; bowiem jeżeli dawki za mocne 
i częste bywają, tak tamiąco i burząco 
na ciało działają, że to utraci juz siły 
pojawę utrzymywać, a tein mniej się wy­
leczyć. Wtedy wewnętrzna siarkowato- 
zótta albo rtęciou o - szara choro witość 
w nieszczęsnem ciele na zawsze zatknięta, 
jak chorągiew w spustoszonej twierdzy. 
Żadna alopatya, żadna homeopalya nie 
zdołają z tej nędzy wybawić — jedna hy- 
dropatya umie tę najtrudniejszą rzecz.

Nie zawsze występują skutki alopaty- 
cznego leczenia tak ponuro, jak tu są od- 
cieniowane; kiedy albo sponiewierany na­
rzęd cielesny nadzwyczajne do wyzdro­
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wienia siły posiada; lub kiedy lekarz, 
w poznaniu swojej zlej sztuki nieszko­
dliwe tylko dawki wymierza, a wyzdro­
wienie samej tylko przekazuje przyro­
dzie.

Jeszcze jest słowo do powiedzenia o 
skuteczności alopatyi w przeciągłych nie­
mocach. Skoro przeciągle cierpienia — za­
zwyczaj w jesieni i na wiosnę postać przy­
bierają trwożącego ostrych walk niepo­
koju, znowu lekarze coś mogą; miano­
wicie ułudzie, boleści uśmierzyć t. j. po­
nowiony przyrody do wyleczenia się po­
kus na świeżo w sen ululać, albo bunto­
wnikowi ręce skrępować. Te boleści po­
chodzą z tego, że przyroda z ciągłego a 
opłakanego uśpienia dźwiga się do po­
wstania na chorobnego okrutnika.

Takie ostre w przeciągłych cierpieniach 
napady byłyby bez wdania się złych leka- 
rzów cokolwiek pożyteczneini, chociażby 
nie uzdrowiły; albowiemby wszczątku cho­
robnego cokolwiek wyrzuciły. Lekarskie 
złudzenie przeciąga więc jeszcze cierpie­
nia.
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III.
O HGWEOPłTYI.

Ojciec Ilahnemann — bo on się sam 
wytrębuje za ojca nauki lekarskiej jedy­
nie wiecznie prawdziwej — i jego baje­
czne, decyiion kroć razy rozcieńczone dzie­
cię, homeopatya obiecują, całkiem przer 
ciwnie do alopatii, najlepsza pomoc w cho­
robach przeciągłych, wyrzuczając nieje­
dno do leczenia ostrycli napadów ze zbro­
jowni swej śmiertelnej nieprzyjaciółki.

Zasada homeopatii: „similia similibus“ 
czyni wszelką chwałę bystrości wynalaz­
cy. Czyli zaś te decylionowe cząstki ja­
kikolwiek mają skutek, to jeszcze ciągle 
nierozwiązana Tylko decylion kroć razy 
rozmnożona wiara w decylionowej cząstce 
zaufanie mieć może.

Czy homeopatya skutkuje, czy nie, za­
wsze nad alopatyą góruje; ponieważ nie 
zabija, a zawsze daleko pod hydropatyą 
stoi z tych powodów:

Najprzód homeopatya, jak i alopatya, 
to ma złe, że swą skuteczność w jednym 
czasie na pojedyncze tylko czynności, na- 
rzędy czyli części całego cielesnego na- 
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rzędu zwracać może. Dla tego w obydwóch 
leczenia sposobach powrót choroby tak 
częsty.

Gdy chora czynność uleczona, każda 
inna czyli całość w dawnej pozostaje nie­
mocy ztąd się robi stosunkowa nierówno­
waga, przy której wyrównywaniu przy­
roda przez sztukę jednostronnie wydźwi- 
gnietą czynność znowu na nicę zcstraja, 
a tak przygotowuje się powrót choroby.

Powtórz konieczn e należy do leczenia 
homeopatycznego, aby na każdą chorobę 
prawy wybrać środek; potrzebny więc do 
tego mąż z zawodu znany, a i ten często 
będzie mylnie przebiera! i szkodził. Bo 
jeżeli lek homeopatyczny pomódz może, 
to może i zaszkodzić, albowiem jest le­
karstwem (Nie tak woda, jak to poniżej.)

Do leczenia hydropatyeznego należy 
tylko człowiek, który ducha sposobu le­
czenia wodą poznał, a tego przy niejakiej 
wprawie wnet nabyć można. Wprawdzie i 
hydropata może się na środkach pomylić, 
ale bardzo rzadko i trudno, a wtedy nie- 
szkodzi ta pomyłka we wszystkich niemal 
przypadkach.
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Potrzecie homeopatya podnieca narzęd 
cielesny do wyzdrowienia wskutek pra­
wej zasady, dobrze wybranemi środkami, 
przypuściwszy ich działalność; ale go pod­
czas leczenia się nie podpiera jak to hy- 
dropatya czyni. Szczególnie, ponieważ,

Poczwarte homeopatya żadnej władzy 
niema nad ogółem układu skórnego. Skóra 
zaś jest najważniejszym narzędem do ka­
żdego leczenia, a hydropatya największą 
ma nad tym narzędem przemogę.

Co w tym rozdziale się mieści nastę­
pujący udowodni.

IV.
O HYDIIOPATYI

CZYLI SPOSOBIE LECZENIA WODĄ.

.4.

WYWÓD JAK ZA POMOCĄ WODY LECZENIE POSTĘPUJE.

Teraz idzie żart, niejeden czytelnik po­
myśli. Teraz piszący przychodzi na swoje 
widzimi się, i tak śmiesznie będzie się 
wykrzywiał jak w domu obłąkanych głu­
piec, który dwóch innych głupców wy­
śmiewa. 2*
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Gdyby kto naprzód grefcnbergski spo­
sób leczenia chcial opisywać i uderzające 
stawić obrazy wyzdrowień, niejeden czy­
telnik szyderskoby się uśmiechał; po wy­
jaśnieniu zaś, jak zapomocą wody wy­
zdrowieć można, możeby się swego uśmie­
chu wstydził. Dla tego naprzód się okaze, 
jaką siłą woda leczy, a może się to przy­
czyni do rozszerzenia hydropatyi.

Zapalony bożek wodny zAnspachu na­
zywa wodę lekarstwem powszechnem. 
Lecz woda żadnym nie jest lekarstwem. 
Czysta woda, a o takiej mowa, nic nie 
ma lekarskiego. Jednak jest środkiem po­
wszechnym do wyleczenia wszystkich cho­
rób i stopni chorób, jakie kiedy czein- 
kolwiek wyleczane bywały lub wyleczone 
być mogą. Czemże woda te cudy robi, 
jeżeli niejest lekarstwem! Siłą swoją roz­
bierającą, wyialającą. Skutki leczne wody 
wypływają z jej nieprzyjacielskiej mocy, 
jaką się usiłuje wszelkie narzędne życie 
rozburzyć rozkładem na cząstki pierwotne.

A mianowicie tak: Woda ma wła­
sność wyżalania, rozłączania różnorodnych 
wszczątków z ich zespojenia. Tę moc wy­
wiera na zwierzę, roślinę i wszystko co 
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od tych pochodzi. Ciało człowiecze bie- 
rze w siebie co dzień, co godzina obce mu 
pierwiastki, które z świątyni nazad wy­
ruszyć muszą, a to ponajwiększej części 
sweini milionami bramek i drzwiczek skó­
ry. Jeżeli się ta potrzebna sprawa jakiś 
czas wcale nieodbywa lub niezupełnie, 
to następuje choroba. Woda swojein na 
pozór nieprzyjaźnein roztwarzania dzia­
łaniem przysparza tę sprawę. Mianowicie 
śsie w skórze otaczając ją, i chciałaby 
cały narzęd cielesny rozłożyć na jego pier­
wiastki. Ciało z swej strony się broniąc, 
oddziaływa na odwrót i daje sobie od­
bierać obce tylko rzeczy, które go cho­
rym robiły. Kiedy je kto za długo pod 
wodą trzyma, także zdrowe wydzieli rze­
czy, i osłabi się. Widać z tego, że i nadto 
wody zaszkodzi, lubo nic jest lekarstwem. 
Woda jest prawdziwą pojednawczą zba- 
wicielką, naczelną lekarską na tej ziemi 
radczynią, bo ma zamiar, nieprzyjaciel­
ską być wszelkiego żywota burzycielką.

Skądże wrodzony wstręt każdego zwie­
rzęcia ziemnego, osobliwie człowieka, do 
bardzo zimnej łaźni! Gdy wiele popędowi 
przyrodnemu przysądzić (a zawsze za po­
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pędem języka iść można) wypada wyja­
śnić pozorny ten popędu przyrodnego obłęd. 
— Popęd przyrodny tylko zamiar swych 
nieprzyjaciół zgaduje; — czy zaś napaści 
tych jego nieprzyjaciół wbrew ich woli 
na korzyść popędu (czyli jego posiadacza) 
wychodzą, to osądzić przechodzi jego silę. 
Dla tego on zraza się wody, bo jej za­
miarem jest psuć, burzyć niszczyć. Po­
dobnym sposobem popęd zraza się truci­
zny, nawet i wtenczas, kiedy dlań jako 
przeciw trucizna jest zbawienną i życie 
ratuje.

Ta jest główna lecznej w wodzie siły 
przyczyna, o której dla tego obszerniej 
mówić wypadało, bo jej dotąd, ile wia­
domo, nieznają ludzie. Inny skutek leczny 
wywiera woda przez swoje zimno, a przeto 
hydropata tylko bardzo zimnej używać 
może wody. — Wchodząc w zimną łaźnię 
woda za pomocą zimna i swej sity roz­
twarzającej wyłącza wprawdzie od ciała 
najbliższe pod skórą rozcieki; ale głębiej 
znajdujące się bałwany krwi i soków 
doznają od kąpieli mechaniczny tylko cisk, 
nie siłę odłączającą, i walą się przeto 
nagle na we wnętrzność człowieka. Przy
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następującem na to rozgrzaniu przez mocne 
chodzenie lub tarcie sprawionem, wraca 
krew z podwojoną silą ku powierzchni, 
i niesie ze sobą w swojem pochodzie z wnę­
trza niejedne wszczątki chorobne. Podczas 
oddziały Wania paruje i pracuje skóra; czę­
ścią aby przywiedzione wszczął ki choro­
bne wyrzucić, częścią walcząc o pozyska­
nie napowrót zwykłego przemocą zburzo­
nego stanu. Wstępując w nowąłaźnię znaj­
duje się tuz przy powierzchni skóry do 
odłączenia nowa wszczątków chorobnych 
ilość; woda je wysysa, walki oddziały­
wania wracają, nowe grzechy z wnętrza 
ku skórze pędzą. Taka jest codzienna spra­
wa. Z jćj opisu dwie rzeczy idą: pierwsza, 
ze ta Sprawa musi na zdrowie wychodzić 
temu kto potrzebne ma wytrwanie; a druga, 
ze prawie tak pomału postępuje, jak gdy­
by była w sądzie, gdzie jeszcze prawo 
pospolite waży.

Inne łeczne wody skutki, będące do­
brze znanemi, bez wy łuszczenia zosta­
ną. I>o tych należy jej skład z obu ży- 
ciodawych pierwiastków, odmykanie skór­
nych otworek, uwolnienie od b udu i t. d. 
— Niżej się okaże, jak Pryśnie rzadką, 

a 
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przenikającą umysłu bystrością która po­
pęd genialności ma, wielorakie zwolna 
powymyśla! rzeczy, które nadzwyczaj le­
czenie przysparzają i ubezpieczają.

Wypadek więc tego rozdziału jest taki: 
Woda nie leczy narzęd cielesny z żadnej 
choroby, ale go przymusza, aby się sam 
leczył. Tysiące lat szukała ludzkość lekami 
prawdziwego zdrowia wszędzie, tylko nie 
tam, gdzie ją można było znaleść. Ludzkość 
podobną była do roztargnionego latającego 
za czapką, którą na głowie niesie. Całą 
aptekę nosi człowiek pod skórą, a kluczem 
do tej cudownej lekami jest—woda.

n.
CHOROBY KTÓRE ZA POMOCĄ WODY WYLECZY,’ MOŻNA.

Tc wyliczać byłoby robota bardzo dłu­
go; dla tego lepiej powiedzieć, jakie cho­
roby nie można wodą wyleczyć, bo to 
wnet sic powić. .Mianowicie wszelkie prze­
ciągłe choroby płacowe, wszelkie wady 
narzędu cielesnego i wszelkie choroby w ta­
kich ludziach, którzy mają zamarły, nie- 
inogący już być ożywiony układ skórny, 
albo którzy, ogólnie mówiąc, stracili już 
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dostateczną silę żywotną. Wszelako Pry­
śnie już wiele cierpiących wyzdrowil, któ­
rych lekarze dla brakującej sity żywo­
tnej za niemógących być żadną miarą wyle- 
czoneini uznali. — Choroba, która wytrwa­
łemu leczeniu wodnemu nie ustępuje, musi 
bardzo głęboko być zakorzeniona wpopso- 
wanej przyrodzie.

Leczenie wszelkich chorób ostrych jest 
tylko igraszką dla genijalnego lekarza wo­
dnego Pryśnica. Leczył gorączki nerwo­
we i wszelkie choroby zapalne we wszel­
kich stopniach, a nigdy mu taki chory 
nie umarł. Raczej najzupełniejsze zdrowie 
zawsze w niewielu dniach przywrócił, i 
bez wszelkich niemocy pochorobnych. Jak 
politowania godni są przeciwnie tacy nie­
szczęśliwi, których niezdatni doktorowie 
medycyny leczą czyli poniewierają! Mówią 
pospolicie że gorączka nerwowa zawsze po 
sobie długą, częstokroć dożywotnią zosta­
wia chorowitość. Nie robi to gorączka ner­
wowa sobie zostawiona, ale gorączka ner­
wowa medykamentami przytłumiona, czę­
sto też lekarstwa same. Tosamo się dzieje 
najwięcej w chorobach zapalnych.
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Także Woda w uszkodzeniach otwartych 
i wszelkich chorobach , które na powierz­
chni ciała się gnieżdżą, najpewniej i zwykle 
najprędzej skutkuje. Hydropatya zastępuje 
poniekąd okropną sztukę w mięsie ludz­
kim krajania i kości piłowania; sztukę 
chirurga i operatora.

Pomiędzy chorobami przeciągtemi, któ­
re wodą wyprowadzić można pierwsze 
miejsce zajmuje chorowitość rtęciowa w po­
staciach nieskończenie rozmaitych. Można 
dopuścić, że trzy czwarte grerenbcrgskich 
gości tam się znajdują, aby ten kruszec 
wypocić. Grefenberg jest istną rtęci ko­
palnią, która dla właściciela jest docho- 
dniejszą, jak wszelka inna na święcie; 
lubo rtęć tutaj tylko w bardzo małych, 
niewidomych cząstkach się wydobywa. 
Właśnie to Pryśnicowi jego zawód naj­
więcej uprzykrza, że Belzebuba ze szwan­
ków nieustannie wypędzać musi. Do te­
go przybywa, że połowa żeńskich gości 
znajduje się tam dla choroby, której na­
zwy lekarskiej nie znam. Anglicy ją zwą: 
„the whites.“

Dalej idą pomiędzy zdatnemi do wody 
chorobami dna i gościec, krwawnice i cier-
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pienia trzewów brzusznych we wszystkim 
rodzaju, zotzy i liszaje, krzywica, świerzb 
i syfi Ida. Prócz wymienionych cala je­
szcze gromada cierpień, które z zatamo­
wanych albo ostrych lub zabitych soków 
pochodzą i cierpienia z zatrucia lekarskie­
go, które tylorakie przybrać mogą posta­
cie, ile uczonych jest nazew chorobnych. 
Na szczególną zasługuje tu wzmiankę tak 
powszechne styranie albo drażliwość czuj­
ników.

Takiego zaś, w czyim rdzeniu pacie­
rzowym niemoc zapadła, woda nie wy­
prowadzi. Nikogo też nie wyleczy, kto 
w skutek zatrucia rtęciowego od dawna 
jest potom any, ani też nic pomoże icko- 
nogiemu, garbatemu lub głupocie. Cierpiący 
tego rodzaju do Grelenbergu już przyjeż­
dżali, jak do miejsca łask i cudów.

Nierównie Pryśnie każdego odprawia, 
czyj narzęd cielesny w długiej walce 
z przeciągłym psotnikiem potrzebną do wy­
leczenia się silę utracił. Nie rzadko przy- 
selają lekarze z okolic lekarzowi wodne­
mu takich przyjemnych cierpiących. Pry­
śnie nie rozpieczetowuje tych, tak mówiąc, 
billets doux, ale je nazad do wyseiaczów 
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odprawia. Czasem atoli, gdy możność ra­
tunku jeszcze znalazł, przyjmował takich 
chorych a odsetał wyzdrowiałych.

Razu jednego, gdy lekarze z...... przy­
stali takiego cierpiącego do Grefenbergu, 
Pryśnie byt bardzo na wyseiaczów roz­
jątrzony; a iniat nawet prawo do naj- 
zajadlejszego gniewu. „Tak są bez su­
mienia ci ludzie, rzeki, ze konającemu 
spokój ostatnich dni wydzierają, aby tru­
ciznę na mnie wypuścić, aby powiedzieć, 
ze ja go położyłem ofiarą. Do tego ro­
dzinie umierającego wielkie robią nakła­
dy, a w niego samego wmawiają ze wGre­
fenbergu pewnie zdrowie znajdzie, a niech 
się nie da odprawić.

„Jakże się nazywa choroba tego nie- 
szczęśliwegol“ pytano. — „Maon,odrzekł 
Pryśnie, zastarzałą chorobę dnawą do nie- 
uleczenia, raka w żołądku, puchlinę wo­
dną, a — co najgorsza — zamarły układ 
skórny.“

Słyszano, jak przytomny lekarz mimo 
to Pryśnicowi zalecał przyjęcie chorego, 
bo ma dobre tętno. Pryśnie nie odpowie­
dział na to zmyślenie; wszelako na jego 
wyrazistej, lubo zwykle bardzo mniarko- 
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wanej twarzy polot szyderstwa czytano, 
i pytano go na drugi dzień o przyczynę 
tego na twarzy odcienia.

„Tętno, odrzekl, co mi tam, czy tę­
tno dobre czy złe; ja cenię moich ludzi 
po oczach tylko i po sukni, jaką na so- 
biemają“ (skore tu myślał). Zupełną wtem 
Pryśnie ma słuszność. Doktora medycyny 
może tętno rozdrażnione kłopotu nabawiać; 
ale lekarzowi wodnemu to nader oboję­
tna, mając nieochybny środek, najgorszą 
gorączkę zagubić, t. j. na skórę i ze skóry 
wyrzucić, jeżeli tylko dobra jeszcze skóra.

Jak często lekarze do Grefenbergu wy- 
seiają ludzi, których narzęd cielesny przez 
długą chorowitość lub grzechy doktorów 
zupełnie już zniweczony, i na nieochybny 
z duchem rozbrat skazany, nie żyć, ale 
na pierwiastkowe tylko żywioły rozsypać 
się może; tak nierównie częśc.ej się wy­
darza, że ci sami uczeni chorym do Pry- 
śnica się udającym niezawodną rokują 
zgubę. — Na dowód po duży wypadek, któ­
rego prawdziwość poświadczyć mogą owe 
świata strony, gdzie tylko się równoczc- 
śni Ex-Grcfenberczyęy znajdują. — E.....
H....... właściciel dóbr ziemskich w Gali-
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cyi austryackiej zamieszkały, dostał za­
palenia oka prawego, które sic z każdym 
dniem pogorszato. Nie znalazłszy zaspo­
kajających nadziei w....... , zamyślił u-
dać się do ....... , do tej Eskulapa świą­
tyni, która sic szczyci, ze i najgodniej­
szych swemu bożkowi wychowuje kapła­
nów. Lecz pogorszenie tak raźnym postę­
powało krokiem, że nie mogąc dojechać 
zmuszony byt zachowanie najdroższego 
może daru nieba poruczyć światłej powadze 
doktorów w........ Ci w rozpoznaniu cho­
roby nie doszedłszy, jak najczęściej, do 
źródła; a powierzchowncmi przypadkowc- 
mi zjawiskami uludzcni, pojawę choroby 
czyli usiłowanie przyrody do wyleczenia 
się w kilku tygodniach, przemożnemi, ła- 
miącemi środkami na kilka tygodni zwi­
chnęli, a wtłumienie pojawy chorobnej 
W środek ciała wyleczeniem nazwali. Nie 
za długo atoli narzęd cielesny niezupełnie 
jeszcze przygnębiony, na nowo się poku­
szą nieprzyjaciela zdomowiny wyruszać; 
nowe zapalenie oka, nowa trwoga! Po­
mimo więc odradzań, przestróg i sarkań 
zawołanych w okolicy lekarzów i mędr­
ków zgrzybiałych nad misteryami doktor-
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skicli przesądów; jednak cierpiący na­
słuchawszy się, że na jego oczów słabość 
nietylko śmiesznością jest spodziewać się, 
aby woda co pomogła; ale ze przeciwnie 
zgubnąby była: wiezie, nadprzyrodzonem 
jakiemś natchnięty zatilaniem, wzrok swój 
na owo stracenie go wGrefenbergskich 
źródłach. Jak wykładu talmudowego, tak 
słuchał genijalny lubo prostaczy Pryśnie 
patologicznego opisu życia; ale jego pier­
wszy miot oka zgłębił zarzew słabości, 
i poznał nieprzyjaciela. W z wy kłem sobie 
milczeniu i z lodową krwią leczy Pryśnie 
cierpiącego nie na oczy ale na niemoc dnawą, 
która jak zły duch cały narzęd cielesny 
opętała, a może, żeby lekarzów tein ła­
twiej uwodzić, oko za okno sobie obiera, 
przez które zerkając urąga się z ich przy- 
ślepienia. — W parę miesięcy mniemana 
przez Doktorów słabość oczów do najwyż­
szego dochodzi stopnia; prawe oko zupeł­
nie się zasiania, lewe mało co światła prze­
puszcza. Cierpiący apatycznie oddaje się 
losowi, rodzina jego rozpacza, Grefenberg- 
scy goście zwracają nań oczy pełne ocze­
kiwania, Pryśnie zimny jak jego woda.— 
Ąle obecny na on czas dr. II....., którego

5*
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przywiedziemy chorób. Przed opisaniem 
pryśnicowskiego sposobu leczenia podać 
wypada zdanie tego męża o przyczynach 
chorób. Zdanie to zgadza się dosyć zalo- 
patycznem.

Jest ono zmysłowe, tak grubo zmysło­
we, jak tylko w rzeczach świata cielesnego 
wolno i trzeba koniecznie przypuścić. Pry­
śnie mówi, ze przyczyną każdej choroby, 
jest cielesny wszczątek, który z ciała wy­
dalić trzeba. Przeciwnie Ilomeopatya w na­
ukę o chorobach jakąś wprowadza du­
chowość, która nie na swojem wcale jest 
miejscu. Mówi ona o roztrojeniu czujni­
ków albo innych czynności, o przyczy­
nach chorobnych więcej dynamicznych, 
jak mechanicznych i chemicznych i za­
pewne przez ten rozprawczy duchowości 
obłęd wpadła na wykonawczą ubocz czą­
stek decylionowych. Ze zdanie Pryśnica 
jest nieomylne pysznie dowodzi skutek 
jego leczeń, bo pyszne są czeraki, w któ­
rych się wszczątek chorobny na skórę 
wyrzuca. Długie i tęgie grefenbergskie 
leczenie sprawi odnowienie całego ogółu 
soków, krwi, i mięso w.
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Posłuży ta uwaga na zawsze, ze hy- 
dropatya prócz czystej wody nigdy się 
innego nie chwyta środka, nawet kiedy 
wymioty chce sprawić. W chorobach o- 
strych zamysł leczenia prosto do tego zmie­
rza, ażeby wszczątek chorohny oddalić 
albo wymiotami (w dolegliwościach żo­
łądka) albo pospolicie kąpaniem i potami. 
W chorobach zaś przeciągłych jest zamiar, 
takowe zamienić na ostre napady; botemi 
są grefenbergskie przesilenia, przez które 
potem szczęśliwie i łatwo zdrowie odzy­
skać.

Gorączka nerwowa.

Do gorączki nerwowej taki tylko na- 
rzęd cielesny zdolen, który jeszcze nie- 
rozprzęgty układ czujników posiada. Sła­
bowitych zaś na czujniki, leczenie gi efen- 
bergskie tak dalece wzmocniło, ze mogli 
się gorączki nerwowej dosilić, którą po­
tem bardzo łatwo zwalczyć.

Oto sposób leczenia; nieś chorego w naj­
pełniejszej gorączce i w napadzie najsza- 
leńszym w jak najzimniejszą kąpiel, w któ­
rej poty siedzi, póki się tak nieochlodzi, 
ze az zębami zadzwoni. Potem go wyj-

4 
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mij, cale ciało wełnianemi szmatami bardzo 
mocno natrzyj, i zawiń jak najlepiej w koł­
dry i pierzy ny. Jeźli w następującym roz­
grzaniu napad znowu wraca, owo postę­
powanie powtarzaj, aż ci się uda, przez 
kąpanie i tarcic wielką wzniecić w skó­
rze działalność czyli gorączkęskórną, która 
zajadłość choroby z czujników na siebie 
bierzc. Wtedy potrzeba polu, aby wy­
przeć wszczątek chorobny, który aż pod 
skórę podstąpił. Wzbudzić pot byłoby czę­
stokroć wielką trudnością, gdyby Pryśnie 
niebyt środka wymyślił, który jest naj­
skuteczniejszy i najnieszkodliwszy pomię­
dzy wszystkiemi potopędnemi. Zamoczy­
wszy prześcieradła w zimnej wodzie wy­
kręć jak najlepiej, i obwiń nim nagie ciało 
tak, aby dobrze przylegało. Na to przy- 
kryj chorego jak najlepiej, za pół godziny 
go wydobądź, i jak zwyczajnie do po­
tów zawiń. Przytem, jak i zawsze bez 
wyjątku, chory prócz zimnej wody nic 
innego nie pija, a to ile pragnie; przy­
puściwszy, że za zdrowia bywał do jej 
uży wan ia przy z wyczajony.

Jakim sposobem przy tern postępowa­
niu zdrowie następuje, samo się wyja­
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śnia. To tylko wstrętnikom wodnym do­
wieść potrzeba, że zimna łaźnia najgo­
rętszemu ciału nie zaszkodzi o czem ni­
żej przy sposobności.

Choroby zapalne.
Podobne jest postępowanie w zapale­

niach , tylko źc tu podług okoliczności po­
trzebne są chłodzące miejscowe okłady 
wodne. Zamiar leczenia jest ten sam; 
mianowicie zimną łaźnią gorąco wyciągnąć 
następnem tarciem wielką działalność skó­
ry i oddziaływanie uskutecznić, a na osta­
tek potami wszczątek chorobny wyrzucić. 
— Światła alopatya tu do rzeźników na 
naukę chodzi, i puszcza krew — obrzydły 
środek, który wprawdzie od gorącej ra­
tuje śmierci (jednak nigdy tak pewnie jak 
zimna woda), lecz który tak ochramia na­
rzęd cielesny, źe ten ostrą o wyzdrowienie 
walkę z osłabienia zaniecha. Alopatya to 
leczyć nazywa. Puszczenie krwi dałoby 
się na takim tylko święcie uniewinnić, 
gdzie niemasz wody zimnej. Zimna woda 
z rozpalonego ciała gorąco życiu niebez­
pieczne daleko prędzej, aniżeli puszczenie 
żyły, wyciąga; a szybko się to stać musi, 
ponieważ śmierć szybko przybywa.
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Co homeopatya cząstkami decyliono- 
wemi wydołać chce przeciwko gorącemu 
Siroko zapaleń, tego trudno pojąć.

D.

SPOSÓB LECZENIA CHORÓB PRZECIĄGŁYCH.

Osłabienie.

Osłabienie nie jest chorobą, ale coś dale­
ko gorszego; przeto tez woda nie wiele 
pomaga na osłabienie różnego rodzaju. 
Jej używanie na to jest bardzo proste; 
krótkie łaźnie, długie moczenie miejsc osła­
bionych czyli kąpiele miejscowe i okłady 
wodne.

Leczenie chorób przeciągłych w ogólności.

Sposób leczenia wszystkich niemal cho­
rób przeciągłych w Grefenbergu jest taki : 
Chory, który do zimnej łaźni nie jest je­
szcze przyzwyczajony, przysposabia się 
do niej obmywaniami i kąpielami poto- 
wicznemi w wodzie zletnionej, która je­
dnak nigdy nad 14° Reaumura mieć nie 
powihna. Ciepło zimnej łaźni nie ma 10° 
przekraczać; a czem zimniejsza tern le­
piej.
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Po upływie czasu przygotowawczego 
przychodzi posługacz kąpielny o godzinie 
4tej każdego poranka, i zawija chorego 
nago a starannie, jak cacko w wełnianą 
kołdrę (koc), po której pierzyny tak ob- 
tyka, aby jak najszczelniej przystawały. 
Dobrze jest wypić wprzód szlankę wody 
zimnej, ponieważ od tego pokrzepiającego 
napoju aż do wystąpienia potu wstrzymać 
się trzeba. — Za godzinę lub dwie, gdy 
gorąco i niespokój zwiastują zbliżający 
się pot, chory robi ruch pod kołdrą, trąc 
nogę o nogę a rękami ciało, aby się pot 
snadniej wydobył. Wtedy pija się zimna 
jak najświeższa woda. Chory każę sobie, 
kiedy zapragnie, podać szklankę; a stara 
się o świeże powietrze przez otworzenie 
okien. Gdy się już ciało wiasneini środ­
kami okwicie oblało, zdatne do zimnej 
łaźni. Dłużej nad dwie godziny się pocić, 
rzadko wypada; a idąc do łaźni należy 
uważać, aby ciało nie ochłódło. Przeciwnie 
zaś, powracając z kadzi, można dać śnie­
gom i deżdżom wedle upodobania po na­
gięli członkach igrać. W kadzi nie zosta­
wać nad pięć minut; niektórzy cierpiący 
tylko się jednę minutę kąpią. Dobrze jest 
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jak największą tam robić swywolę; na­
wet się tak wywijać, jak wieloryb, kiedy 
go harpunami kiują. Ubrawszy się przy 
otwartych oknach, chory idzie na prze­
chadzkę, a nie śniada, aż pół godziny 
po kąpieli.

Używawszy kąpieli popotowych ośm 
do czternastu dni, połączą się z niemi wo­
dospad. Grefenbei gskie wodospady na ro­
mantycznej pozakładane górze bardzo he­
roicznej są właściwości. Wodospad Zofii 
najmocniejszy ze wszystkich bije z wy­
sokości 20 stóp, a jego promień ma cztery 
cale średnicy. Prawie każdy pod tym wo­
dospadem chce być polewany; więc cze­
kanie tam jest bardzo nudne. Prócz tego 
znajduje się jeszcze pięć wodospadów dla 
mężczyzn a dwa dla kobiet; wszystkie 
spuszczają bardzo zimną wodę górską.— 
Używając wodospadów trzeba uważać, 
aby promień nie mocno na głowę a z uko­
sa na żołądek uderzał. Trwanie kąpieli 
wodospadowej jest 5—20 minut, a pora 
dnia do jej używania przed obiadem naj­
lepsza.

Dwie lid) trzy godziny po objedzie wy­
pada podług okoliczności albo się drugi 
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raz pocić albo moczyć spód, lub nogi; 
w wieczór przed spaniem albo się kąpać 
bez potów poprzednich, albo spód moczyć. 
Z wyliczenia codziennych kąpieli, widać 
że dzień na leczeniu się, całkiem'bywa 
strawiony. Nie masz tam czasu ani do 
zabaw, ani do próżniactwa Jednak leczenie 
się tak przysparzać tylko przy silnym ciała 
utworze i pod dozorem Piyśnica można. 
Kto się w domu leczy, a jeszcze zatrudnie­
nia przy tern odbywa; albo kto znacznej 
siły żywotnej nie posiada; ten musi da­
leko mniej czynić, a oczywiście na dłuż­
szy czas leczenia się przygotowanym być.

Leczenia wodnego w chorobach prze­
ciągłych szybko odbyć nie można. Trwa 
ono rozmaicie, zawsze zaś daleko dłużej, 
jak zapalony Monde wystawia. Nawet mło­
dzi ludzie dobrego ciała utworu mogą ła­
two pół roku a nawet więcej zbawić na 
zupctnein zakorzenionych niemocy wyle­
czeniu. Osoby starsze i słabsze dłuższego 
potizebują czasu. Były już wypadki, że 
cierpiący kilka łat wGrefenbergu zostać 
musieli, nim zdrowotni odjechać mogli. Te 
czasu okresy dla tych służą, którzy le­
czenie wGrefenbergu i pod warunkami 
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pomyślnemi odbywają. Kto się sani leczy, 
na dłuższy czas przygotowanym być musi 
osobliwie jeżeli podczas tego przeciągu za­
trudnienie jakie wypełniać chce.

Szkodliwe poty.

Dobrze należy rozróżnić pot zdrowy 
od potu osłabienia lub z gorączki pocho­
dzącego. Ten się poznaje po tern, że skóra 
na zimne powietrze wystawiona natych­
miast obseeba. Takie szkodliwe poty trzeba 
wprzód usunąć, nim chory powyższe le­
czenie chorób przeciągłych rozpocznie. Naj­
skuteczniejszym środkiem na osłabiające 
poty chorobne są zimne łaźnie zaraz śród 
nocy pzy ich wystąpieniu. Jeszcze skute­
czniejsze jest obwijanie w mokre płachty.

„Kąpiel zimna jak lód! I w pocie! Co 
za szaleństwo !“ Niektóry z czytelników, 
chociaż i nie najświetniejszą obdarzeni 
wyobraźnią, będą jej przecież dostatecznie 
mieli, aby na te myśl kostnieć.— Ale wię­
cej jak tysiąc grefenbergskich doświadczeń 
na osobach nawet bardzo słabych odda- 
wna już wątpliwość usunęło, źc zimna 
kąpiel najzd owsza jest, kiedy się na skórę 
rozparzoną i parującą bierze; jeżeli pot 
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nie wystąpił przez nich, lecz w spoczynku 
przez tarcie lub dobre przykrycie. Pocą­
cego się z mocnego ruchu zimna kąpiel 
o śmierć przyprawić może; a na każdy 
wypadek mu jest szkodliwą.

Dla czego we wszelkich chorobach ką­
piel na pocącą się skórę brać trzeba, przy­
czyna w poprzedniczych wywodach leży. 
— Zdrowy może się zawsze bez rozgrzania 
skóry kąpać, ale też nigdy ze skórą zię- 
bnącą.

Jak robaczliwe są te owoce, które uczo- 
ność ludziom wydaje! Wszyscy uprawnieni 
lekarze, doktorowie, professorowie, i me­
dycy przyboczni nie byli wstanie wyna­
leźć najpierwszy tenże wszystkich kąpa­
nia się przepisów, a daleko mniej utwo­
rzyć ów podziwienia godny sposób lecze­
nia, któryśmy teraz od chłopa otrzymali! —

Mieszkańcowi południowemu tak są 
zdrowe cieple kąpiele, jak północnemu 
zimne łaźnie popotowc. Widzimy to na 
Rossyaninie, który swe zawołane zdrowie 
łaźniom popotowym winien. Ale daleko 
dobroczynnicjsze, najszczególniej w cho­
robach przeciągłych, jest postępowanie 
grefenbergskie. Bowiem rossyjski środek

V 
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wzbudzenia potu parą prze krew do piersi 
i głowy. Nikt nie może przez pól roku, 
codziennie jedne, a cóż dwie rossyjskie 
łaźnie wytrzymać, ale wyśmienicie gre- 
fenbergskie kąpiele; a wypadki nie są rzad­
kie, że leczenie trwa daleko dłużej.

E.

SPOSÓB LECZENIA EP1DEMIJ

I CHORÓB ZARAZLIWO-WRZODOWYCH.

1. Ępidemij e.

Łatwo dać przyczynę tych cpidemij, 
które powstają albo po nagłej ciepła zmia­
nie (niemoce z zaziębienia), albo po zbyt 
natężonych pracach w gorącej roku porze 
(żołądkowe niemoce po żniwach), albo po 
opadnięciu wody w wielkich moczarach 
(zgniłe gorączki).

Skąd zaś te nowożywotne poczwary 
cholera i grypa? Do żadnego z powyższych 
tłumaczeń się niestosują, a ich przyczyny 
może jeszcze długo zostaną ukryte.

Cholera i grypa.

Najpodobniejsze do prawdy zda się 
przypuszczenie, że je spiadzają legijony 
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małych żyjątek powietrznych. Gdyby ich 
przyczyną przeciągłe zepsucie powietrza 
było; toby albo płuca cierpiały, alboby 
epidemije zgniłej gorączki właściwość mia­
ły, przynajinniejby zawsze z gorączką po­
łączone byty. W cholerze siedliskiem cier­
pienia żołądek; zapewne dla tego, że te 
niewidzialne poczwarki tam z potrawami 
lub inaczej w wielkiem wtargać mogą mnó­
stwie. Wdychać ich do płuc nie można 
bo tchawica nic grubo cielesnego i żywego 
nie przepuszcza, ale tylko powietrze lubo 
i zepsute. Jeżeli zaś przeciągle powietrza 
zepsucie przyczyną cholery być nie może, 
więc zwierzątka nią być muszą; ponieważ 
się cholera na 100 i 1,000 inil wdał rozsze­
rza, a prócz gazów i zwierząt nic się tak 
daleko w powietrzu rozpościerać nie może. 
Inne cielesne rzeczy wszystkie opadają, 
nim zdołają zrobić tak daleką podróż.

W grypie owo przypuszczenie jeszcze 
więcej do prawdy podobne. W grypie szy­
ja, oczy i nos cierpią, więc otwory, które 
żywocinie powietrznej najwięcej są przy- 
stępnemi. Nawetby wnosić można, że owad 
grypowy większy jest od cholerycznego; 
bo tamten więcej zewnątrz zostaje, ten 
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aż w najgłębszą wnątrz się wciska. Mo- 
źnaby jeszcze myślić, żc żyjątko grypowe a 
choleryczne różneini są przeobrażeniami 
tego samego owadu (jak gąsienica i motyl), 
gdyż obie choroby w tej samej okolicy wnet 
jedna po drogiej następują.

Przypuszczenie żyjątek powietrznych 
ukaja oraz spór o niby zaraźliwości cho­
lery.— Ze z dotknięcia zaraźliwa, teraz 
już nikt nie utrzymuje. Ale że się ten owad u 
choleryka w wielkiem mnóstwie znajdo­
wać musi, nie radzimy bez potrzeby w po­
bliżu zostawać. Jeszcze niebezpieczniejszą 
musi być bliskość trupa cholerycznego, al­
bowiem żywocina trupa opuszcza.

Jakiekolwiek byłyby owych niemocy 
przyczyny, to pewna, że leczenie wodą 
udowodniło, iż najpewniej w tych potrze­
bach ratuje, a jeszcze nieochybniej ochra­
nia. Skuteczność wody łatwo wytłómaczyć, 
jeżeli przyczyny są żyjątkami powietrzne- 
mi, albowiem każde zwierze powietrzne 
w wodzie zamiera.

Leczenie grypy i cholery.

Wyleczysz grypę łaźniami i potami, 
osobliwie zaś miejscowein wody używa­
niem ; wsiąkaniem, jeżeli w nosie błona 
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śluzowa cierpi; moczeniem oczów, jeżeli 
świerzbią; a zawsze okwitem wody piciem.

Cholerę pokonasz w jej początkach dłu­
giem i częstem spodu moczeniem, jako- 
też przesadnem wody piciem.— Przy tein 
się poć, kąp i dobrze nacieraj.

Jeżeli zaś już kurcze nastąpiły, nie po­
może moczenie spodu. Wtedy o to idzie, 
aby chorobę we wnętrzu już utworzoną 
na skórę wywabić. Wtenczas więc kąp 
się na zimno, a osobliwie daj się nacie­
rać jak najmocniej. Kiedy działalność skóry 
ożywiona, poć się a już wygrana.— Pryśnie 
nawet takich wyprowadzał choleryków, 
których już doktorowie medycyny o uiścili. 

2. 7j ar a śliwę choroby wrzodowe.

W chorobach wrzodowych jeszcze po- 
dobniej,jak w wymienionych epidemijach, 
przyczyną cierpienia zwierze być może, 
które od epidemicznego istotnie tern się 
różni, że płodzić się w ciele czt iwićczem 
zdolność posiada; jako i tern, że nie lata, ale 
tylko łazi. Pierwsza własność żyjątka 
wrzodowego czyni cierpienie przeciągiem, 
druga Ii zaraźliwem bez możności rozsze­
rzania s’ę epidemicznego. Tu należą:

a
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Trąd, świerzb, syfilida.

W Świerzbie pewnością stało się przy­
branie, bo dostrzeżono móla świerzbowego 
przez szkło powiększające. Inne choroby 
tak są podobne, że śmiało o podobnej przy­
czynie wnioskować można, chociażby in­
nego powodu domniemywania się niebyło. 
Wszelako odradzanie się tych tak zwanych 
jadów wciele cztowieczem wnioskowanie 
stwierdza. Jeżeli bowiem inna jaka tru­
cizna, kopalna, roślinna lub zwierzęca, n. p. 
jad węża, w ciało człowiecze, wnijdzie; 
to wprawdzie mata ilość jest dostateczną, 
takowe przeniknąć i cały ogól krwi za­
truć; lecz trucizna traci na mocy w mia­
rę, jak się rozpościera, a to dla tego, 
że się nie odradza. W jadach wrzodowych 
ma się rzecz odwrotnie. Najmniejsze udzie­
lenie zatruwa, a zatruty narzęd cielesny 
bezprzestannie jad utwarzą. — Gdy się zaś 
wszelkim w święcie zwierzęcym podobień­
stwom sprzeciwia,ażeby miał narzęd zwie­
rząt cielesny truciznę mu zgubną i obcą 
odtwarzać; wypada przeto inóla za przy­
czynę chorób wrzodowych przypuścić.
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Leczenie trędu, świerzbu, syfiluly.

Ich leczenie zasadza się na potach, ką­
pielach i wyciągających okładach miejsco­
wych: to jest, płótno z zimnej wody do­
brze wyciśnięte we dwoje lub Więcej zło­
żone przykładaj na miejsce wrzodowe; 
a to suchem płótnem w kilkoro tak obci- 
śnij, aby powietrze jak najmniej powiewu 
miało. Okłady te, skoro wysechają, odmie­
niaj, t. j. świeżo zamoczywszy przyłóż. 
Pocąc się nie potrzebujesz okładów niczein 
suchem obwijac. Takie okłady we wszyst­
kich przeciągłych chorobach wybornym 
są środkiem miejscowym wzmacniającym 
i wyciągającym. Potami przyczynę wrzo­
dów na skórę wyprowadzisz, a zimna wo­
da ją zagubi.

Wszelako takie syfilidy i świerzbu le­
czenie jakkolwiek nieochybne, nadzwy­
czaj pomału postępuje. Dla tego zdaje się, 
że tutaj i li tylko tutaj pozwoloną być może 
pomoc lekarstwa, w takich osobliwie ra­
zach, kiedy jakie stosunki przysporzonego 
uleczenia wymagają. Lubo nie można ka­
żde żyjątko wrzodowe zosobna zgubić, 
kładąc truciznę w osobniczy jego pyszczek; 
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ale trzeba siarkę lub rtęcią cale ciało czło­
wieka zarazem zatruć; jednak leczenie wo­
dne świeżo zażytą truciznę tak szybko 
na skórę pędzi, że jej skutki, chociaż tak 
straszne, pod tym warunkiem nie bardzo 
znaczne być mogą.

Ospa, odra, prosówka.

Jest oddział chorób wrzodowych, które 
nie są przeciągłemi, jak ospa, odra, pro­
sówka i t. p. z których niektóre czysto są 
zaraźliwe, inne pół zaraźliwe pól epide­
miczne. W ostatnich przypuścić wypada 
skrzydlate żyjątko chorobne, we wszyst­
kich zaś taki rodzaj, który się w ciele czło­
wieczym mnoży, ale tylko jedne lub kilka 
pokoleń; a jeżeli w tym czasie o śmierć 
nie przyprawi, sam śmierć ponosi. Podo­
bieństwa mamy na owadach po niektórych 
roślin rodzajach.

Leczenie ospy, odry. prosówki.

Tych ostrych niemocy wrzodowych le­
czenie jest zupełnie takie, jak przeciągłych, 
a bardzo szybkie. Kiedy odra albo pro­
sówka przez zaziębienie w ciało się wkry- 
je, nie masz nieochybniejszego środka wy­
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prowadzenia jej na skórę nad kąpiel zna- 
stępnem tarciem i dobrem przykryciem.

Z oddziaływaniem wyjdzie i odra, która 
się potem wnet wypoci i wypiócze.

F.
OBJAŚNIENIE SPOSOBU, JAKIM UZDROWIENIE POSTĘPUJE

PRZY DZIAŁANIU PODANEM POD KUOTŁĄ I).

O kąpielach popotowych.

O sposobie, jakim poty i zimne kąpiele 
wyzdrowienie sprawiają, znajduje się 
w piśmie o leczeniu wodą zimną u Brock- 
hausa wysziem następujące walne wyiu- 
szczenie:

1. Złe soki, osady i t. p. muszą ów 
wielki odbywać pochód, na skórę wy­
chodzić i precz ustępywać.

2. W chore i nieczynne narzędy wpro­
wadza się świeży obieg nowych, codzien­
nie polepszonych soków, które się znowu 
szybko uprowadzają: — Sprawa wyży­
wiania im się naprzód przerabia, póki 
się znowu w czynności swoje nie wiozą, 
a przyswajanie rzeczy wprowadzonych 
same na siebie nie odbiorą.
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3. Wszystkie w ogóle cielesne czynno­
ści takiej sprawie ulegają, bo leczenie nie 
na pojedyncze wyłącznie sprawy przy­
rodzone, ale na cały narzęd cielesny działa.

To zdanie śmiało można podpisać, i 
takowe dalej jeszcze rozciągnąć do kąpieli 
zimnej bez uprzednich kilkugodzinnych 
potów. Taka kąpie], szczególnie po na­
cieranej albo świeżo z łóżka ciepłej skórze, 
przymusza narzęd cielesny, aby przez na­
stępujące oddziaływanie wszelką rucho­
mość na powierzchnię wypierał; a tak 
owe trzy zdrowiu pomocne następują sku­
tki. Zaiste przysparzają leczenie poty przed- 
kąpielne, których jednak osoby bardzo wy- 
słabione unikać powinny; wtedy tylko ko­
niecznie są potrzebne, kiedy się wszczątki 
chorobne w ciele znajdują.

O moczeniu spodu.
•HfHXbO3 . ; i'/ '

Jeżeli moczeniu spodu używasz tylko 
dla wzmocnienia czujników, sity trawczej 
albo dla ściągnienia rozcieków z głowy 
i piersi; nie przydtużaj go nad 10 minut. 
Jeżeli zaś wszczątki chorobne masz z ciała 
wyciągać, siedź 20 — 40 minut.
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Moczenie spodu ten dowiedziony ma 
skutek, ze czynność z układu mózgowego 
na zwojowy sprowadza. Nieocenioną ma 
wartość dla ludzi umysłowo znatęzeniem 
pracujących, ponieważ ci takiego spro­
wadzenia bardzo potrzebują, osobliwie 
poeci i zatopieni w myślach. Nawet w este­
tycznych gronach wypadałoby nie na krze­
słach spoczywać, ale siedząc w wodzie, 
odczytywać sobie najświeższe płody.

Te części ciała, które najwięcej co­
dziennie kąpiesz, znacznie silnej nabierają 
zewnętrzności; dla tego też w czasie, od 
kiedy pulchne podkładki w zwyczaj po­
szły, wszystkim wykwintnym kobietom 
siadywanie w wodzie zalecać można; mogą 
bowiem przez wytrwałość do tego dopro­
wadzić że się bez potrzebnych poduszek 
obejdą; zamiast jak zazwyczaj, zwodniczą 
pełń z Paryża zapisywać.

Pierwszy skutek moczenia spodu od­
wrotny jost drugiemu przetrzymanemu, 
bo najprzód hi je krew d » głowy, [.udzie, 
którzy temu mocno podlegają, niech so­
bie chłodzące okłady na głowę kładą; je­
dnak tylko wtedy, gdy potrzeba ich zmusi, 
albowiem zamyślonego skutku sprowadza­
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nia z głowy zupełniej dostąpią jeżeli ta 
będzie sucha. Podwyższysz skuteczność 
moczenia spodu, jeżeli podczas niego hrzucli 
rękami mocno nacierać będziesz.

ojpizlst ił &avftłiao|i , d >vip[inijiq 
O moczeniu nóg. < , ■

Podobny skutek robi moczenie nóg; spro­
wadza krew, gorąco i wszczątki chorobne 
z góry W nogi. Zimne nóg moczenie jedy- 
nem jest niezawodnem środkiem na zimne 
nogi, osobliwie, jeżeli po moczeniu wie­
le chodzisz. W celu rozgrzania nóg mocz 
je około 10 minut; w celu zaś wypłosze­
nia i wyciągnienia wszczątków chorobnych 
aż do 40 minut.

Takie nóg moczenie osobliwie zatrutym 
rtęcią potrzebne; gdyż ta trucizna najwięcej 
po członkach sięosadza, aby wczasie dnę, 
pokrzywienie albo puchlinę wodną spra­
wić. Mocząc nogi należy je mocno nacierać.

nur)nr.- wodospadzie. tmzr
Do poruszenia wszczątków chorobnych, 

czyli one są grzechami lekarzów czyli wła­
snego życia, nie masz kąpieli, któraby 
tak prędkim i skutecznym działała spo­
sobem jak wodospad. Skutek czasem pra-
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wie natychmiast się okazuje. Na tein sa­
mem miejscu, gdzie przed laty boleści byty 
uśpione, zbudzi je piomieii wodny na nowo 
tak,że mocno dokuczą, nim chory od pier­
wszego wodospadu do domu powróci. Ta­
kie wzruszenie i ulotnienie uśpionych 
wszczątków chorobnych giównem jest le­
czenia przysporzeniem. W małym stopniu 
uskutecznia to zimna łaźnia, więcej zi­
mna kąpiel popotowa, najwięcej wodo­
spad. Nadużycie więc wodospadu może 
się stać niebezpiecznym, a nawet o śmierć 
przyprawić; nadużycie zaś jest, gdy pod 
wodospad idziesz, nim łaźnia popotowa 
działanie skóry obudziła i ot worzyła wszy­
stkie skórne drzwiczki, przez któreby po­
ruszone wszczątki chorobne umykać mogły.

O zimnych kąpielach w oyólności.

Zebrawszy skutki rozmaitych zimnych 
kąpieli, znajdziemy, że podczas leczenia 
się wiele boleści się odezwie. Bez boju 
nie umkną wypłoszone złe duchy; a ten 
bój, przez który ciało zdrowie odzyskać 
się usiłuje, boleści sprawia. Boleści od 20 
i więcej lat drzymiące, i już zapomniane, 
znowu się budzą, kiedy ich przyczyna 

- a 
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jeszcze w ciele się znajduje, i kiedy le­
czenie skutkować zaczyna. Dwojakie znaki 
pomyślnemi są wyzdrowienia wieszczba­
mi: dobrze zrmnieniona po kąpieli skóra, 
i obudzenie się wszelkich boleści. Nawet 
blizny częstokroć znowu pękają, jeżeli 
rany źle gojone byty.

Widać z tego wszystkiego, iż wodne 
chorób przeciągłych leczenie zdrowie tein 
przywraca, źe ciało pobudza sprzeciwiać 
się wtargnionemu ciemiężcy chorobnemu, 
i że je wiernie posiłkuje w wypędzaniu 
najgorszego wszelkich okrutników; lubin- 
nemi słowy, leczenie wodne zamienia cier­
pienie przeciągłe na ostry bój, który się 
w Grefenberguprzesi7em’e»« nazywa; a gdy 
do tego przyszło, ciało nieochybnie i zu­
pełnie przyjdzie do zdrowia. Nim chore 
ciało tę walkę rozpocznie, już moc jego 
nieprzyjaciela bardzo osłabnie, ponieważ 
pot i inne odchody już wiele wszczątku 
chorobnego oddalą. Albowiem ciało boju 
nie wszczyna, nie obliczywszy wprzód 
swoich i nieprzyjacielskich sił, i nie zna­
lazłszy na swojej stronie przewagi. Wtem 
narzędowi cielesnemu przewodniczy tak 
nieomylny popęd wrodzony, iż śmiało 
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utrzymywać można, ze nigdy się choroba 
ostra nie rozwinie, jeżeli ciało przemocy 
nad nieprzyjacielem nie ma; jeżeli zaś 
mimo to polegnie, tedy porządkowi życia, 
albo postępowaniu lekarza winę zawsze 
przypisać należy.

Bystro widzący Hali nem ann i jego u- 
czniowie nie mogą sobie wytłumaczyć, 
jak się w obrębie lekarskim ich zasadza 
„similia siinilibus“ sprawdza. Tern się to 
dzieje, że w przeciągłych chorobach „si­
milia “ ciało do ostrej walki podniecają, 
a w ostrych chorobach ostrą walkę wzma­
gają. Z tego tłumaczenia wynika, że ho- 
meopatya nie w ostrych, ale w przecią­
głych cierpieniach skuteczną być może.

G.

GREFENBERGSKIE PRZESILENIA I OBCHODZENIE SIĘ Z NIEMI.

Przesilenia główną grę mają wGrefen- 
hergu; o nichto główna się toczy rozmowa, 
ich znajwiększem upragnieniem życzą so­
bie cierpiący.

Przesilenie jest powstanie narzędu cie­
lesnego do walki z przeciągłym nieprzy­
jacielem; jestto ostry pokus wybawienia 
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się. Dla tego przesileniom wszystkie po- 
jawy chorób ostrych towarzyszą, a za­
wsze gorączka; chociaż najczęściej słaba, 
gdy ciało i jego nieprzyjaciel nie są juz 
silnemi zapaśnikami, albo gdy narzędu 
cielesnego przemoc nad nieprzyjacielem 
bardzo jest wielka.

Skutek przesilenia jest wytrącenie 
wszczątku chorobnego za pomocą moczu, 
odchodów", potu Dib wrzodów’. W obcho­
dzeniu się z przesileniem hydropatatę prze­
wodniczą ma zasadę, ażeby boju nie wzma­
gał, kiedy widzi, że nieprzyjaciel jeszcze 
za wiele siły posiada i zabić może. Na 
ten czas się wszystkie wzbudzające środki 
na bok odkładają. Ta zasada wedle szcze­
gólnych wypadków chorobnych następu­
jące zastósowawcze przybiera postacie:

1. Kiedy narzęd cielesny nawalną go­
rączkę w pomoc wezwał, aby w rzody utwo­
rzyć; zawijaj się w mokre chusty, przez 
które poczęści wyrzuty pod skórą siedzące 
wypędzisz, poczęści gorączkę uśmierzysz.

2. Kiedy zaś zjawiska przesilne w zbyt 
wielkiej naw’alności i mnóstwem wystę­
pują, n. p. bardzo bolesna mocz, mocne 
rozwolnienie, a osobliwie duża wielkich 
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wrzodów; wtedy zimną wodę, która prze­
silenie podwyższa, całkiem na bok usuń; 
lecz żebyś skórę utrzymał otwartą, tylko 
obmywań w zletnionej wodzie używaj — 
a prócz tych czasem lekkich potów.

3. Z przywiedzionej zasady wynika, 
ze w przesilnych tęgiego rodzaju zjawi­
skach najprzód wodospad, jako najwię­
cej wzbudzający, odłożyć potrzeba. Jeżeli 
zaś wysypka nic nie jest innego, jak tylko 
lekką z kąpania pochodzącą prosówką, 
chodź pilnie pod wodospad, i używaj 
ogrzewających, wyciągających mokrych 
okładów.

Te okłady tak często odmieniaj, jak 
wysechają, przeciwnie okłady chłodzą­
ce odnawiaj, skoro się zagrzeją. Chło­
dzące okłady służą tylko na wrzody 
bardzo bolesne i zapalone. Nie nale­
ży się obawiać, aby zimno nazad nie 
wpędzało wrzodów; to tylko zimne po­
wietrze, a nie zimna woda czyni. Uży­
wanie okładów ogrzewajiicych w lecze­
niu wodą bardzo jest rozliczne, na­
wet oprócz przesileń; n. p. około brzucha 
na wzmocnienie żołądka i podbrzusza; 
na piersi; kolo pęcherza dla pozbycia kur­

ii 
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czów pęcherzowych. Inne ich zastosowa­
nia wyszczególniać nie pozwala cel tego 
pisma, które tylko powiedzieć może, że 
te okłady wzmacniają a oraz wszczątki 
chorobne wyciągają. Każdy zastanawia­
jący się czytelnik zasadę do wszystkich 
zastosować może wypadków. Wypływa 
także z tej zasady, że długiego potrzeba 
czasu, częstokroć roku, aby przez okła­
dy zamierzonego dostąpić celu.

4. Najpierwszą w przesileniu rzeczą 
jest: Nie rozpaczaj kiedy przyjdzie ten prze­
silenia czas, któryś wy wołał, z boleściami, 
potrzebami i groźbami. Gdy po długiem 
leczeniu się tak się czujesz lepiej, tak do­
brze, iż myślisz może, że już wszystko 
minęło; wtedy bądź przygotowany na sta­
nowczą walkę. Nigdy ta się nie rozpocznie, 
nim się narzęd cielesny dostatecznie nie 
pokrzepi i tyle sił nie nabicrze, iż nie­
przyjacielowi sprosta.

Jeżelibyś w nadeszłem przesileniu le­
czenie i siebie po tchórzowsku opuścił, 
równałbyś się myśliwemu, który tygrysa 
z jaskini wypłasza, a potem przed natar­
czywością rozjuszonego zmyka. Myśliwy 
będzie pożarty, i ty nic lepiej wyjdziesz;
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a osobliwie, jeżeli swe tchórzostwo tein 
uwieńczysz, że w doktora medycyny ra­
tunku szukać będziesz. Ten lek, któryby 
w ciebie inneini czasy mierne tylko i zwy­
czajne zatrucie wpoił, ten cię wleczeniu 
wodnein zgubi. Kiedy wszystkie czujniki 
w tobie grają, skrzypią, i drapią, jak grono 
gędziebne, gdy stroi; ciesz się, bo twoje 
ciało stroi narzędzia, aby ci dźwięczność 
zdrowia zagrało!

Kiedy cię bolesne przesilenia dochodzą 
odtęty; hurra! są to odtęty puzanu zdrowia 
wracającego.

II.

GREFENBERGSKICH LECZEŃ I WYZDROWIEŃ OBRAZY.

Teraz spodziewać się można, źe wy­
padki leczeń, u niektórych przynajmniej 
czytelników wiarę znajdą.

1. Przeciągłe cierpienie wątroby wskutek 
jej zapalenia po doktorska uleczonego.

Panna delikatna, a wiatach przynaj­
mniej ku zwrotnikowi podeszła, wGre- 
fenbergu zdrowia na cierpienie dawne i 
ciężkie szukała. Chorowitość pisała się od 
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zapalenia wątroby, które alopata rtęcią 
najgłówniej leczył.

Pryśnie kazał jej się pocić, kąpać i pod 
wodospad uczęszczać. Po długim czasie 
nadeszło przesilenie zczćrakaini, które bez 
wątpienia rtęć wyrzucały. Albowiem skoro 
się wrzody pogniły, znowu zapalenie wą­
troby przypadła. — „Teraześ Pani wyle­
czona" rzeki Pryśnie, a za kilka tygodni 
wyzdrowiała.

Związek powodów w tej choroby zda­
rzeniach jest oczy wiście ten. Nieprzyjazny 
wszczątek rzucił się był, może wskutek 
zaziębienia, na wątrobę; a ta przy skrzę- 
tnem staraniu wypchnięcia go, gorąco się 
zapaliła. W to wdał się fakultet plastrów 
i pigułek z merkuryuszem antyflogisty- 
cznym, przełamał walkę, odjąwszy ciału 
siły przez wlaną truciznę, a przeciągła 
chorowitość od tego czasu człowieka opęta­
ła. Skoro grefenbergskie leczenie truciznę 
lekarską z ciała wypędziło, znowu się na­
rzęd cielesny dźwignął do boju ze zgrzy­
białem nieprzyjacielem, który jeszcze cią­
gle na wątrobie obozował. Ostre zapale­
nie znowu wróciło, a wnet potem pod 
błogosławioną Pryśnica ręką najzupełniej­
sze zdrowie.
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Takie to są wszystkie „antiphlogistica44 
czyto mixturka, czy pigułka, czy proszek, 
czy lancetka, czy pijawka; znoszą ostrą 
chorobę przez osłabienie narzędu ciele­
snego, i albo tein zabijają, albo wszcze­
piają przeciągłą chorowitość. Stąd to po 
zapaleniach alopatycznie leczonych cięż­
kie następują uciążliwości pochorobne. Le­
karze zaiste w siebie i w chorego wma­
wiają, że te w właściwości tych chorób 
leżą. Idźcie do Grefenbergu, a przypatrzcie 
się chorobom zapalnym, które Pryśnie wy­
prowadza! Po kilku dniach najwięcej tygo­
dniach znikają bez śladu.

2. Ból grzbietu i dna w skutek leczenia 
rtęcią.

Oficera austryackiego, 50 lat mającego, 
ale z dobrem ciała utworem i czynnym 
jeszcze układem skórnym, napędziła do 
Pryśnica dna i dolegliwości grzbietu nie­
znośne. Szuka! on wprzód u kilkunastu 
lekarzów nadaremnej pomocy,

„Czyś Pan dawniej zażywał rtęć44 pyta 
Pryśnie. „Zażywałem44 była odpowiedź, 
„ale temu lat 30, a dopiero długo po tern 
leczeniu odezwały się moje cierpienia, któ­
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re co rok się powiększaj. Ze rtęci więc 
pochodzić nic mogą.44

Po Pryśnica twarzy przeleciał właści­
wy mu uśmiech, jak błyskawica szybki, 
a dla pospolitego widza do nieustrzeżenia 
cieniutki.

„Dożyjesz Pan jeszcze innych rzeczy, 
odrzekł; jeżeli leczenie się uda, ujrzysz 
Pan znowu wrzód sylilityczny, i na tern 
samem miejscu, z którego Pański lekarz 
w ciało go wpędził.44

Trwało to pięć miesięcy, nim przesi­
lenie nadeszło; jednak wprzód znaczna 
cierpień ulga i wzmocnienie narządu cie- 
lesn rgo nastali*.  W szóstym miesiącu wy­
stąpiła wysypka kąpielna, a gdy ta się 
pogoiia; w siódmym czeraki i mniejsze 
wrzody, ogółem sztuk 160. Byloto naj­
okropniejsze i najniebezpieczniejsze prze­
silenie, jakie się wGrefenbergu wydarzyło. 
Przebywszy je, czuł się chory bardzo do­
brze, dostał opętanej do jedzenia łakno- 
ści, przytył, zmężniał i myślał, że leczenie 
się ukończyło.

„Zobaczymy, co przyjdzie,44 rzeki Pry­
śnie, i wyprawił go znowu pod wodospad. 
Po trzech tygodniach W ciele chorego na 



nowy gwałt tarahan bije, nowe przesi­
lenie, znowu 60 do 70 wrzodów. Znowu 
kilka tygodni spoczynku, i jeszcze raz 20 
wrzodów, a na zakończenie występuje tu­
zin czeraków. Po wypędzeniu tein spo­
sobem rtęci, wrzód syfilityczny na jaw 
wychodzi; a za dwa tygodnie leczący 
się ostatek tego jadu wypocił i wypłukał 
bez rtęci.“ Teraz możesz Pan wierzyć, 
żeś zdrów,“ powiedział Pryśnie.

Nie potrzeba dodawać, że oficer ból 
grzbietowy na zawsze stracił, a lekki, 
wesoły i pragnący żyć, jak nowonarodzo­
ny z Grefenbergu zjeżdżał.

Oto jedno z tysiąca grefenbergskich ule- 
czeń Z rtęci i syfilidy wstecz wciśniętej.

Utwierdziło się na Grefenbergu do­
świadczenie, że zatrucia rtęciowego tylko 
leczeniem wodnem pozbyć można. Jest oraz 
nader do prawdy podobna, że syfilida ni­
gdy się nie daje lekarstwami wyprowa­
dzić; pewna zaś, że to rzadko bywa, cho­
ciaż lekarz i chory w to wierzą, i cho­
ciaż po leczeniu wszelkie syfilityczne po- 
znaki na zawsze znikną. Zadana rtęć ów 
jad tylko obwija, i razem, ze sobą we 
wnętrzu ciała utrzymuje. Prawie wszy­
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stkie osoby syfilitycznc, które na Grefen­
bergu tęgie leczenie odbywały, mianowicie 
leczenie nowych, całkiem innych niemocy, 
ku icli wielkiem zadziwieniu pojawę syfili- 
tyczną dawno zapomnianą świeżo dostały.

Kto kiedykolwiek w życiu rtęć poży­
wał, niech się przy każdej późniejszej 
chorobie niezawodnie spodziewa, że ta­
kowa w niej główną, lub nawet jedyną, 
chociaż zakrytą miewa grę. Twierdzenie 
to wiele dowodów w Grefenbergu miało. 
Oto jeden:

Pewien austryacki urzędnik gospodar­
ski, czterdzieści lat na pierwszy rzut oka 
mający, i bardzo silnego utworu ciała, 
przyjechał z nogą w kolanie strętwiałą i 
schnącą. Całą winę na opadnięcie składał, 
i prawie już zapomniał, że przed 18 laty, 
więc 9 lat pierwej nim upadł, bardzo był 
lekkie i „szczęśliwe“ leczenie się rtęcio­
we odbył. Trzeciego tygodnia w Grefen­
bergu dostał małego wyrzutu, potem wiel­
kich wrzodów; otóż — rtęć.

W piątym tygodniu mógł już staw ko­
lanowy zginać, a w siódmym, powołany 
sprawami, pojechał, zaiste zbyt wcze­
śnie, aby się dalej w domu leczyć.
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Pryśnie na wielu osobach doświadcze­
nie zrobił, że rtęć wiele lat całkiem nie­
czynna w człowieku lezyć może, ale jak 
wąż czatuje; a skoro inna jaka choroba 
ciało napada, nieochybnie z ukrycia wyłazi 
zadlawiać swe żądło w sprawie niszczenia.

Nikt zatem więcej dobitnego leczenia 
grefenbergskiego nie potrzebuje, jak za­
truty rtęcią.

W żadnej chorobie przesilenie nie jest 
nawalniejszc, dla wrzodów boleśniejsze, 
jak w chorowitości rtęciowej; dla tego jej 
szczególnie leczenie pod okiem Pryśnica 
potrzebne, a na potach, kąpielach, na wo­
dospadzie i moczeniu spodu zawisło. Nie 
przestrasz się gdy pozbywszy rtęć, jad 
pierwiastkowy, który za utruty trzyma­
łeś, w zewnętrznej pojawię ożywiony uj­
rzysz. Używaj miejscowych ogrzewają­
cych okładów, a poć się i kąp, póki z nie­
przyjacielem na zawsze się nie rozstaniesz.

3. Gościec u' głowie.

Kupiec z Czech, człowiek średniego 
wieku, u Pryśnica szukał uwolnienia od 
rwanta w głowic latami przestai zatege a 
nader dręczącego. Wciągu leczenia sic wnet

6*  
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nastąpiła ulga, ale nagle niemoc z podwo­
joną natarczywością wróciła. Przyłączyła 
się gorączka, a jednego wieczora Pryśnico- 
wi znać dają, ze chory strasznym sposo­
bem szaleje, rozbija okna i chce zonę zabić.

„Bardzo dobrze! rzecze Pryśnie, te­
raz wyzdrowieje.44

Lekarz, te wyrazy słyszący, nie wątpi, 
ze Pryśnie sam szaleje, i pyta się wr za- 
dumieniu, jak to znakiem wyzdrowienia 
być może.

„Bo się wrzód w jego głowie robi, 
który i siebie i wszelkie wszczątki cho- 
robne uchodami słuchu wyprowadzi,44 od­
powiedział Pryśnie.

Lekarz jeszcze więcej zadziwiony usta 
rozwarł, lecz nie dla tego, aby coś mą­
drego powiedzieć, ale zęby nie bardzo 
mądrą twarz ułożyć.

Ziściło się co do słowa, jak Pryśnie 
przepowiedział, i zrobił powtórne doświad­
czenie, ze w ciężkich reumatycznych cier­
pieniach głowy i oczów często się we środ­
ku robią wrzody, które uszami odpływają.

Chory miał byi dawniej ostrą w gło­
wie chorobę, (podobno zapalenie mózgu) 
którą alopatya, przez jakieś „antiphlogi- 
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sticum“ udusiła, lub raczej na przeciągłą 
nędzę zamieniła.

4. Wskrzeszenie zalanego wodą.

To wydarzenie nieco jest zabawne, aby 
w nie bezwględnie uwierzyć, lubo o jego 
prawdziwości z wielu stron upewniają.

Uczeń teologii spostrzegał, że wGre- 
fenbergu jego gotówka niknie, a leczenie 
się nie zakończone. Już tylko tydzień czasu, 
a jeszcze żadnych poznaków oczekiwa­
nego z upragnieniem przesilenia! W roz­
paczy udaje się zpubarem do źródła w po­
bliski las smerekowy, aby przez ogromne 
picie przesilenie wymusić. Po wielu go­
dzinach znaleźli go tam goście grefenberg- 
scy bez życia w stanie utopionego. Naj­
mocniejsze tarcia, które Pryśnie nakazał, 
były nadaremne, a dwaj obecni lekarze 
osądzili ucznia za umarłego bez ratunku. 
Ale nie Pryśnie. Lubo mu się taki wy­
padek nigdy był nie zdarzył, wymyślił 
szybko jak piorun, a przecież z rozwagą, 
sposób ratowania. Jest to znamię geniu­
sza. Sprowadził sikawkę ogniową, i skie­
rował promień wodny na żołądek kan­
dydata teologii i śmierci. Patrz! oto trup 
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tak był bezczelny, że śmiai wyrok leka- 
rzów tein zhańbić, iż się ruszył, oczy 
otworzył, i wymiotował.

Tacy bohaterowie atoli mogą Pryśnica 
zakład o niesławę przyprawić. Dla tego 
też owemu uczniowi paszport wydano.

z.
RADY DLA TYCH, KTÓRZY SIĘ WODĄ LECZYĆ ZAMYŚLAJĄ.

Kto leczenia wodnego tylko dla wzmo­
cnienia słabego ciała albo jednego narzędu 
używać chce, niech czyta rozdział. „Naj­
lepszy “ życia porządek.44

Kto zaś nieprzyjaciół ma w ciele, pra­
wdziwe wszczątki chorobne, albo lekar­
stwa alopatyczne, albo soki dna we, krwa­
wnicze, ostre i zepsute i t. p.; ten naj­
lepiej uczyni, gdy do zdrojów Grefen­
bergu pojedzie. Albowiem tylko jeden się 
znajduje na święcie Pryśnie, a ten jest 
duchem obrończym przeciw niebezpieczeń­
stwom przesileń. Lecz słaby musi niewy- 
mierzony czas do leczenia się przywieźć; 
bo kto leczenie do pewnego kresu odbyć 
zamyśla, niech raczej doma zostanie; chyba 
że na Grefenberg jodzie, aby się rzeczy
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Kto do wytrwania wGrefenbergu środ­
ków nie ma, niech się za człowiekiem 
oglądnie, któryby wprawę z własnego do­
świadczenia posiadał. Od takiego się na­
ucz} wszelkich mechanicznych przyrzą- 
dzeń i działań, i postara o radę na 
czas przesilenia; oraz niechaj się oświeci 
z pism o leczeniu wodą do tychczas wy­
szły cli.

Najstósowniejcze roku pory do wy­
wołania przesileń są wiosna i jesień. W tych 
czasach sama przyroda do przesilenia dąży; 
są to zbawienne pory, które tylko w ręku 
alopatów porami niezdrowia się stają. 
W tych to porach każda przyroda siłę ży­
wotną mająca, stara się wyrzucić wszelkie 
wszczątki nieprzyjazne wewnątrz prze­
bywające. Przy obchodzeniu się i porządku 
życia przewrotnym to zakusy łatwo do 
śmierci lub do przeciągłego pogorsze­
nia, w ręku zaś hydropatyi do zdrowia 
wiodą.

Powszechność te pory niezdrowemi na­
zywa, ponieważ nie zaciekając się w istotę 
rzeczy, ułudami powierzchowności zaśle­
piać się dawać zwykła.

7
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O ROZSZERZENIU HYDROPATYI I JEJ WIDOKACH

NA PANOWANIE.

ITydropatya ma nader dalekie, nader 
ciemne widoki; znajdzie ona na przyszłość, 
a może i zawsze, mato tylko zwolenników.

Dla czego?
Póhicważ leczenie wodą na cierpienia 

przeciągle tak jest uciążliwe i długotrwale, 
że mato ludzi stałą posiada wolę, tako­
we aż do końca doprowadzić; a kto we 
środku zmyknie, pogorszył sobie zamiast 
wyzdrowieć. Prócz tego leczenie wodne 
przeciągłych niemocy dla największej ilo­
ści ludzi, przy najlepszej nawet chęci, 
niepodobnem się staje z przyczyny prze­
szkadzających stosunków; bo skądże ma 
wziąść zarohnik, służący, a nawet urzę­
dnik , co dzień 6 — 7 godzin czasu na le­
czenie się. A i w pozostałych godzinach 
nic może słaby petnemi sitami pracować, 
ho leczenie, osobliwie w początkach, bar­
dzo przejmuje. Wszystkoby to jeszcze może 
uszło, gdyby można zakończyć, jak inne 
kąpiele, w czasie czterech tygodni, zamiast 
czterech miesięcy — a może i dwónastu. 
Oto przeszkoda w niemocach przeciągłych.
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W ostrych chorobach leczenie wodą tak 
groźno-nieprzyjacielską ma kibić, zć lu­
dziom odwaga odpada. „W zupełnej go­
rączce, w niebezpieczeństwie życia do ka­
dzi zimnej jak lód? Co za niedorzeczność! 
nawet okropność!“ Bardzo słusznie cio­
ciu! dla ciebie niedorzeczność, zostańno 
zawsze przy rumianku i pigułkach !

Druga przeszkoda zachodzi ta, ze woda 
jest rzeczą, tak prostą, powszednią, która 
się W kazdem strumieniu znajduje, i na 
ulicę wylewa. Odurzały tłum ludzi tego 
pojąć nie może, ze wszystko czego się 
najwięcej na świecie znajduje, oraz naj- 
zbawienniejszem jest. Około całej ziemi 
rozlewa się powietrze żywot utrzymujące; 
a dwie trzecie tej ziemi okryte są wodą 
zdrowie dającą. Wszystko co rzadkie, jest 
szkodliwe albo nieużyteczne; pomiędzy 
roślinami najrzadziej znajduje się roślina 
trojąca, pomiędzy kruszczami złoto, po­
między kamieniami dyament. Ale właśnie 
tych rzeczy z naj większein upragnieniem 
śmieszny ród ludzki porząda. Jeden walczy 
o złoto i głazowiszcze polyskle; drugi uga­
nia się za rośliną trojącą, i warzy z niej 
bure, obrzydliwe mixtury; inny się daje 
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za ostatni swój grosz zatruwać; inny sa­
mym widokiem doktora mixturowego czuje 
się być pokrzepiony, osobliwie, jeżeli ten 
tajemniczą, jak czarownik indyjski, na­
strajać umie twarz.

Tak jest i tak będzie. — I nie dziw, gdy 
ludzie, którzy odPryśnica odzyskali zdro­
wie, przyjemności życia lub życie samo; 
którzy się przekonali o zbawienności wo­
dy, i jej zapalonemi byli obrońcami — tacy 
nawet ludzie, jeden prędzej drugi później, 
do dawnego nie rzadko wracają. Albowiem 
rozkosze, wygody, upojenia zmysłowe sil- 
nemi są słabej woli zwodzicielami, o przy­
kłady lub zdanie, osobliwie płytko my­
ślących, do zboczeń łatwo skuszą.— Kto 
sobie „na rozgrzanie się czasem herbatki, 
dla strawności czasem anizetkiil pozwoli: 
ten nie zadługo piołunkowej łyknie lub 
proszek wymiotowy połknie, i tym spo­
sobem dalej krok za krokiem idąc, sam 
nie pojmie jak do ostrej dopnie choroby, 
którą oczywiście znowu lekarz uduszą, 
a renegat w odurzeniu rad, jeźli powtórną 
nędzę postękiwaniem tylko zbywa. — 
Szczęśliwi Hebrajczycy, żeMojżesza mieli, 
kiedy zbawienny zakon i zdrową mannę 
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sobie sprzykrzywszy, do nędzy egipskiej 
■stawicznie wzdychali!

Daleko więcej środków do rozszerze­
nia się homeopatya posiada: wszakże nie 
ma nic do przelęknienia, nic dla mięko- 
szów niewygodnego; wszak w niej cóś 
tajemniczego, bo zadajc sztuczne środki, 
których niewświęcony złożyć nie potrafi.

Jeszcze więcej ponęt, wszechmocnych 
powabów dla pokolenia ludzkiego stawia 
alopatya, która nigdy nie zaginie, chociaż 
jej skutki są zgubniejsze od skutków wszy­
stkich razem chorób.

Jest inna jeszcze rzecz najszkaradniej­
sza, najstraszniejsza na tym padole, wszel­
kiej niedoli pierw, który dopiero wtedy 
zagaśnie, gdy ostatnich ludzi żyły skrze­
pną i ustaną — niecnota. Alopatya i nie­
cnota jednakie u ludzi mają podwaliny 
w słabości ich woli, zmysłów i ducha; 
alopatya i niecnota dobrze czynią w pier­
wszych skutkach, po których chorowitość 
i rozpacz kuleją, bonie to co dobre ale co 
przyjemne jest słabych ludzi wyborem!

Ponieważ złe skutki alopatyi tak po- 
źno nadchodzą; uczniowie tej szkoły le­
karskiej czas mają i siebie i chorych od­
dać złudzeniu, że te późne cierpienia zu­
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pełnie nowemi są cierpieniami, bez wszel­
kiego związku z lekarstwami. Kiedy ci 
lekarscy umielce ostrą chorobę utłumią, 
a stary wszczątek chorohny w nowej po­
staci znowu wystąpi i gnębi: wtedy to 
ma znaczyć, ze pierwiastkowa choroba 
wyleczona, a teraz nowa przybyła. — Nie, 
nie nowa, ale stara w nowej kibici, a 
zatem tą rażą zwycięzka, to jest gubiąca, 
bo lecząca naizędu cielesnego silą przy­
tłumioną była.

Pryśnie jest tego zdania, że hydropa- 
tya nigdy przez lekarzow z zawodu roz­
szerzoną być nie może. On,jak gdyby 
na ząb wziął lekarzów, nawet im wtedy 
niedowierza, kiedy go podziwiają i uwiel­
biają. Jeżeli o oświecenie go proszą, daje 
im zwykle odpowiedź nic nieznaczącą, 
ponieważ sobie tylko „igraszkę robią.“ 
Trudno jest bowiem żądać mniema on, 
ażeby człowiek, który przez wiele lat 
wszystkie sity swej głowy nad nauką 
wymozo'ii, potem mógł pojąć, że najle­
psze życie na tein strawił, aby próżny 
rozgryźć orzech; lub orzech we środku 
robaczliwy i zgniły. A jeżeli to pojmie, 
gorzko mu jeszcze będzie dla prawdy, i 
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siebie, i zonę, i dziecię na niebezpieczeń­
stwo głodu wystawić. Do tego potrzeba he­
roizmu, który nie każdemu w udział przy- 
padi. Zdaje sic że Pryśnie bardzo bystry 
rzut oka w głowy i serca ludzkie temi 
zdaniami objawia, a przeto mu darować 
należy, gdy doktorów od siebie uporczy­
wie odprawią.

Jednak daleko mniejszym jest on nie­
przyjacielem alopatyi aniżeli homeopatyi; 
z powodu, że gdy alopatyczne grzechy tak 
są oczywiste, nie boi się w niej mieć 
Wspólzapaśnicc, bo w niej trupa poniekąd 
widzi. Takie zdanie, bez wątpienia błę­
dne, wpajają w niego goście, których naj­
więcej przyjeżdża z cierpieniami przecią- 
gtemi, za którealopatyi podziękować mają. 
Ci zaś co później u homeopatyi pomocy 
bez skutku szukali, teraz takie lekarskiej 
wiary składają wyznanie: Alopatya nię- 
zdrowie zradza, homeopatya nie uzdrawia. 
Że im się oczy przez bolesne doświadczenia 
otworzyły, myślą że i całemu światu; stąd 
pochodzi, żc od Pryśnica owym przema­
wiają sposobem. Krom tego najwięcej 
gości chorych z takich stron przyby­
wa, gdzie pomiędzy wyższemi stana­
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mi homeopatya zda sic przeważać nad swą 
przeciwnicą starą. Gdzie indziej dobry ton 
poniekąd już zabrania, alopaty w dom 
wołać. Widzi zatem Pryśnie, że trudno jest 
alopatyi połączyć sie z hydropatyą. Oba­
wia się przeciwnie, żeby homeopatyczna 
szkoła szarlataneryą nie wydarła czci ulu­
bionej jego wodzie, a nie uwieczniła tern 
swego mainidta i oszukiwania nieznaw- 
ców. Założyli już homeopaci kilka kąpieli 
wodnych, ażeby oba sposoby leczenia po­
łączyć. „Przy tern proszek dccylionowy 
na mamidło wtykają, aby przywilej le­
czenia przy kaście został, a ludzie wułli- 
dzeniu byli.“ Tak mówi Pryśnie.

Tyle o jego do lekarzu w wstręcie. Prze­
ciwnie zawsze jest gotów każdemu wy­
łożyć swój leczenia sposób, którego roz­
powszechnienia utęskliwie pragnie, lubo 
zysk jego pieniężny na tern cierpi.

Byłoby to rzeczą nader pożądaną, gdy­
by jaki człowiek bez przesądów z zasta­
nowieniem i do pisania zdolen, rok lub 
kilka na to odłożyć chciat, aby za prze­
wodem i podaniem Pryśnica zupełne o hy- 
dropatyi dzieło wypracował.
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Jak pojedyncze leczyć wodą choroby, 
i jakich Pryśnie przyrządzili używa, naj­
lepiej i najobszerniej opisał Monde, któ­
rego dziełko językiem polskim w Krako­
wie pod napisem: Dokładne opisanie za­
kładu wodnego w Grefenbergu i metody 
leczenia Pry śnie a, 1839 po drugi raz wy­
szło. Jednak owo względnie najlepsze pi­
smo nie jest jeszcze tak dokładne ahy mo­
żna mienić się lekarzem wodnym oparłszy 
się na tym tylko dziełku o wodzie.

Do zupełnej teoryi najpewniej i naj­
prędzej przywiodłyby zbiory porad pry- 
śnicowskich i tychże wypadków. Tem zaj­
muje się z niezmordowaną pracą hrabina 
Puckler z Prus; byle swe opisy światu ogło­
sić ch ciała!

Zakładów na wzór Grefenbergu urzą­
dzonych powstało już wiele. Wajs, były 
lekarz żwierzęcy w Frajwaldzic, miaste­
czku leżącein pod Grofenbergicm, zmie­
niwszy swojej godności okręślnik, stał 
się lekarzem ludzi, najbliższym samotwór- 
cy naśladowcą i zapaśnikiem. Chociaż nie 
jest tak szczęśliwy, aby do swego zakładu 
schludnego tyle co Pryśnie przywabiał go­
ści; jednak i takim częstokroć pomaga, 

7*



— 72 —

których leczyć tamten się nie podejmuje. 
W sposobach leczenia i przyrządach roz­
wija i własne pomysły.—W Prusiech istnie­
je naśladowczy zakład kolo Wrocławia; 
drugi wNemode whrabstwie Klockiem.— 
Dla północnych Niemiec urządził wEIger- 
burgu pyszne kąpiele zimne dr. Martiny, 
hydropata pełen rozwagi. — W dolinie koło 
Frajbergu w Saksonii leczy K. Munde, pi­
sarz o hydropatyi.— Kulesza w Warszawie 
różni się od Pryśnica. — Na siódrnein po­
siedzeniu izby bawarskiej r. 1837 wyzna­
czono dla ministeryum spraw wewnę­
trznych co roku 4,000 reńskich na zakłady 
leczenia wodą. — Ihnenau, Berlin, Drezdno, 
Hamburg i Boppart nad Renem, są miej­
sca najnowszych zakładów wodnych. — 
Do Petersburga zawiózł hydropatyę dr. 
Harder, który się trzy ćwierci roku u Pry­
śnica uczył.

Roku 1839, dr. Sowan urządził zakład 
wodny w Wirzbnie obok Królikarni pod 
Warszawą z wielkim nakładem. Podobny 
zakład istnieje od niedawna w owej na 
Ukrainie nadobnej Zofijówce.

Doktór Barchewitz lekarz praktyczny 
w Gorcziskowie przy Bydgoszczy w W. K.
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Poznańskiem otworzył w Bydgoszczy ta- 
kiż zakład wodny.

Kąpiele zimne wytryskają z ziemi jak 
woda; w Bawaryi, Saksonii, Prusiech i t.d. 
nowe ciągle powstają zakłady — doniesła 
gazeta teatralna wiedeńska z dodatkiem': 
ze młynarz przy Drezdnie. młyn do le­
czenia urządził, i upewnia, iż mu wię­
cej czyni jak z metcia.— Prócz tego wiele 
zamożniejszych, osobliwie takich Grefen- 
bergczyków, którzy się na przeciągłe nie­
moce leczyli, wróciwszy do domu, urzą­
dzają w dziedzinnych swoich zagrodach 
wygodne kadzie wodospady i t. d. częścią 
aby leczenie nagle nic zakończyć; częścią 
aby obeznawszy się z Grefenbergiem, swą 
rodzinę i siebie w razie potrzeby miasto 
truciznami niewinną wodą ratować.

Najpiękniejszym krajem na Grefcnberg 
europejski byłaby Szwajcarya przy takich 
źródłach, gdzie i tak najznakomitsi po­
dróżnicy ze wszech Europy zjeżdżają się 
krańców.— Na polski Grefenberg zachwy­
cające doliny wspaniałych Tatrów naj- 
pyszniejszą podają okolicę. Tam czerstwa 
przyroda w wodnych przezroczach od wie­
ków się kąpiąc, jawną rzeczywistością 
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człowiekowi prawdę wielkiego Pryśnica 
objawia, ż? dostateczny, ruch, czyste po­
wietrze, prosta żywność i świeża woda wa­
runkami są nietylko zdrowia i życia lu­
dzi, ale udatnego bytu wszech tworów 
tutecznych. Tam buja nieskażona przy­
roda w pierwiastkowej tęgości, w dzie­
wiczej niewinności, w uroczej prostocie 
a boskiejkrasocie, i stanowi dziwną prze­
ciwność do wykwintności upstrzonej ple­
wami wymysłów, i brudami zbytków po 
niby — ucywilizowanych stronach. — Tu 
kamień kłem czasu gładkość wytwornego 
dłuta traci, a biotem się powleka; tain 
lada urwisko odwiecznej turnicy przeczy­
stą obmywane cieczą w lat tysiące won­
nym mchem porasta.— Tu wierzba za nie­
wiele wiosen na pniu próchnieje; tam ro- 
zlożystość modrzewia, wysmuklość świer­
ku i sploty krempulca wiekom na prze­
korę się roślinią. — Tutaj cienkoruna owca 
w ochronnych koszarach zamotylicza się, 
lub na księg isusz ginie; tam dzika koza, 
jeżeli wzaśmialym skoku wjarzysko nic 
spadnie, lub kulą zwinnego górala nie le­
gnie, po turniów lodowcach w lekkich 
lukach sadząc, zim bez liku przetrwa. 
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— Tu wykwintna dama młodego wieku 
wdzięki, jakie jej w udział od przyrody 
padiy; bielidlami, tłuszczami, pachnidia- 
mi lub innemi francuzkich próżności wy­
mysłami podwyższać sic usiłująca; albo 
zióleczkami, czyto swojskieini czy chiń- 
skiemi, i kozami sybirskiemi zmysły i całe 
ciało zapieszczająca—przed czasem wię- 
dnieje, a zmęczona migrenami, hysterya- 
mi i innemi historyami, zawcześnie ma- 
tronieje—grzybieje. Tam chożej góralce 
wierniej wedle przyrody żyjącćj w pó­
źnych nawet latach li tyle ubywa powa­
bowi krewkości, ile znikomość tutecznych 
rzeczy koniecznie za sobą pociąga. — Tutaj 
próżniak na łakociach się ukarmiwszy, 
długo wprzódy sadło u brzucha dźwiga; 
inodniś przesycony rozpustą i rtęcią go­
ściec flanelą obwija; rubacha przepoiwszy 
się alkoholami łysinę w peruce kryje: za­
nim powolna lecz sprawiedliwa przyro­
da za odstrycbnięcie się od niej głuchotę, 
ślepotę, raki, puchlinę, suchoty, pokrzy­
wienie, lub podobne niedoięztwa pomię­
dzy członków owego bractwa w pomstę 
porozdziela. Tam, co chłopięciem prostotą 
oddychał, do ruchu sie wprawił, zświe- 

8
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życłi zdrojów pijał — sudanny podhala- 
niec — matce przyrodzie wierniej docho­
wujący ślubów, w późnych latach chmu- 
rotyczne turnie za kozłem przesadza.— 
Tatry zawierając wszo zdrowia warunki, 
są bez wątpienia jedną z wielkich lekarń, 
które przyroda na ziemskiej posadzie gęsto 
pozakładała, w których, nie mieszając tru­
cizn, zdrowiodawych żywiołów hojną rę­
ką wszystkim bezpłatnie udziela. Człowie­
ka znadwątlonem zdrowiem najświeższe 
powietrze zaraz na wjeździe otrzeźwi, 
nie tak odurzająca jak perlimy, i najczyst­
sza woda na przywitanie przeczyści, nie 
lak bolesno jak jalapy i sole; malownicze 
widoki wspaniałych rozmaitości do ruchu 
przynęcą; a odległość zbytkownych miast 
do prostszych a zdrowszych żywności 
zniewoli.

Najwyborniejszem na zakład wodny 
miejscem byłaby pochobista dolina Zako- 
pańska, gdzie i tak wiele słabowitych osób 
albo na żętycy, albo na żelezich kąpie­
lach, czyli raczej na zdrowej wodzie i 
naświeżem powietrzu ulgę znajduje; gdzie 
ziemskie łono mnogie wylewa zdroje; gdzie 
rodzina łłomolaczów posiadająca ztą uro>- 



czą doliną północne Tatrów liczę, dla swej 
wygody przestronną łaźnię i inocny wo­
dospad urządziła; gdzie biały Dunajec sre­
brzyste źródła po błyszczących utłukach 
granitu stacza.

L.

DODATEK O MAGNETYCZNYM LEKARZU POTOWYM SZKOT 
WE WSI LINDEWIZE U PODNÓŻA GREFENBERGU LEZĄCEJ.

Wzmagająca się pogłoska o iWagnety- 
zerze lindewizejskim i jego usiłowanie go­
ści z Grefenbergu ku sobie ściągać daje po­
wód nadmienić o jego leczenia sposobie.

Szrot najwięcej wleczeniu wagi przy- 
więzuje do swego magnetyzmu przyrodzo­
nego, którego chorym ciała częściom i 
wodzie do picia udzielać nie oszczędza. 
Lecz ktokolwiek wie, źe on od wielu lat 
bardzo już wielką liczbę ludzi (z najniż­
szego stanu) leczy, ten też pojmie, źe naj­
silniejszy magnetyzer byłby się dawno 
wypróżnił i zgubił. O jego więc magne- 
tyźmie mówić nie można.

Prócz tego leczenie jego zależy na gło­
dzeniu i potach bez wszelkich kąpieli. Każę 
się codzień dwa razy po trzy godziny pocić; 
nic więc dziwnego, że jego chorzy wy- 
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głądają, jak gdyby mieli cale ciało wy­
pocić. Nic więcej nie osłabia i niszczy, jak 
poty, po których zimna nie nastąpi kąpiel.

Ostrzedz każdego należy przed zgubą 
takiego leczenia, które chociażby wszczą- 
lek chorobny wypędziło, jeszcze zgubą 
będzie, bo żołądek psuje, i cały narzęd cie­
lesny uzdalnia do przyjmowania nieprzy­
jaznych napadów zewnętrznego świata.

Jednak i wypocenie takie niepodobne 
się być wydaje. Nie można bowiem siłą 
zewnętrzną z ciała ludzkiego wycisnąć i 
wydusić psotę; a czem słabszym narzęd 
cielesny się staje, tern głębiej wnika za- 
rzew choroby. Leczyć zaś głodem jest grze­
szyć przeciwko uzdrawiającej się przy­
rodzie, albowiem wedle niej ciało własneini 
tylko silami wyleczyć się może, lecz siła 
ustanie bez codziennego soków przypływu.

Przeciwnie zaś ganią grefenbergskie 
obiady, i bardzo słusznie; bo tam nie je­
dzą, jak zdrowi, ale jak zagłodzeni po 
oblężeniu. Właściwość leczenia wzbudza 
niesłychany głód. — Osohliwdeby coś Pry­
śnie uczynić powinien, aby słabym na żo­
łądek przykład potykania odsunąć.
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V.
MAJŁKPSZV ŻYCIA PORZĄDEK. c

a) W OGÓLNOŚCI

7Amna kąpiel.

Dotąd mówiono, jak się z chorób wy- 
leczać; teraz następuje zdanie, jak się od 
chorób na przyszłość ochraniać.

Dzisi ejsze ludzi pokolenie ubiega się 
za odmłodnieniein duchowem. Powinnoby 
wprzódy cieleśnie odmłodnieć i wyzdro­
wieć; a osobliwie, zruciwszy kaftaniki 
flanelowe i przywięzki z brzucha chole­
ryczne nanowo się wyskórzyć w zimnej 
łaźni.

’ Skoro się z rana obudzisz, wyskocz 
nagle z kołder, jak gdybyś juz był obóty 
i okuty, a pokrzep skórę w zimnej łaźni; 
w której braku kaź parę konewek wody 
na siebie wylać, a to czynić każdy jest 
wstanie. Jeżeli obudziwszy się nie jesteś 
dobrze ciepły, trzyj skórę rękami tak długo, 
aż się zagrzeje, a wtedy się kąp, nacie­
rając ciągle nogi, ręce, a osobliwie plecy, 
piersi, brzuch. Ubrawszy się żwawo, 
przejdź lub przebiegnij się na wolnym 
powietrzu, potem jedz na śniadanie chleb
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z masłem i jak najświeższe, niezebrane, 
surowe, zimne mleko.

Nim słyszano o Ertlu i Pryśnicu, wie­
dziano, że zimne kąpiele do zdrowia są 
potrzebne. Rozsądnym ludziom, którzy 
się nad tern zastanawiają, dla czego ży­
cie w oświecie jest inne, jak w przyro­
dzie, i myślą, jakby udatności życia przy- 
rodnego sztuką dostąpić — opowiadają lasy 
a w nich dzikie zwierzęta, że każde stwo­
rzenie kąpie się codziennie albo w rosie 
albo w deżdzu, albo w śniegu, albo w rzece, 
albo w jeziorze. Ztąd wniosek , że zimna 
kąpiel musi być bardzo zdrowa. Ponieważ 
zaś wżyciu przyrodnem nogi i dolne czę­
ści ciała najwięcej się maczają; musi być 
zatem potrzeba, stopy i nogi więcej, jak 
tułów wodą obmywać. I ten wniosek 
doświadczenia w Grefenbergu świetnie 
sprawdzają, ponieważ to pewna, że 
gdzie woda najwięcej zastosowaną bywa, 
tam ona działalność, cieplik, wszczątki 
chorobne i ich wyparcie przez wrzody 
znamienicie sprowadza. „Cieple nogi, zi­
mna głowa!“ to rzecz ogadana, ale nie 
wiedziano, jak tego dopiąć. Przez to więc, 
ażeby głowę mało co, nogi zaś więcej 
od wszystkich części ciała kąpać.
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Z przytoczonego pewnika wyjaśnia się, 
<lla czego wszelkie ostrości w krostach i 
liszajach na twarz się wyrzucają. Bo naj­
więcej ludzi tak jest niechędogicb, ze ni 
cate ciało, ale tylko twarz codzień obmy­
wają. Kobiety powinnyby juz ze wzglę­
dów na piękność codzień się całkiem wy­
kąpać, a prócz tego jeszcze nogi wymo­
czyć; wtedyby się krosty więcej po no­
gach ssadzały. Krom tego zwazyćby po­
winny, ze każdy chędogi mężczyzna ślu­
bować nie zechce członkom, które z rąk 
odjemnicy po raz pierwszy i ostatni zna­
jomość z zimną wodą zrobiły. Najwybor­
niejszą ze wszelkich wódek piękności naj­
pospolitsza woda, nadająca skórze rumia- 
ności, czystości i przezroczystości, na­
dająca ciału pachnącego wyziewu, któ­
rego właściwą woń zaiste tylko nos nie 
zepsuty perfumami lub tabaką poczuje. 
Szczególnie piękne kobiece członki, czę­
sto zimną napawane wodą, tak miły mają 
zapach mleka, ze zachwycą, jeżeli cię 
grzeczność do steczności z niemi przywie­
dzie; rozumi się, kiedy w rękę pocałujesz.

Przy wszelkich kąpielach miejscowych, 
dobrze zważ zasadę, abyś mając pewne 



— 82 —

moczyć miejsce, połączą! z tern codzienną 
kąpiel całkowitą. Pod tym warunkiem 
dla takich, którzy siedzące życie pę­
dzą, a na zaparcie i krwawnice cierpią, co­
dzienna kąpiel trzewiowa nieoszacowanej 
jest wartości. Pryśnie wielką liczbę tych 
cierpiących uleczył, a wszyscy z Grefen- 
bergu wracając wieźli ze sobą tryskawkę, 
i czcili ją za swoję chronicielkę. Oczywi­
ście i tu zimna tylko używa się woda.

Zimne pożywienie.

Używanie wszystkich potraw i napo­
jów gorących osłabia żołądek, zimnych 
zaś go wzmacnia. Prawda że zapieszczo- 
nemu żołądkowi pierwszy czas przejścia 
z ciepłego jadła do zimnego nader jest 
dotkliwy i przykry; wnet atoli się przy­
zwyczai .i wzmocni. Przyczyna dla czego 
zimne rzeczy żołądek umacniają, jest ta 
sama, co na skórze. Jeżeli gorąca rzecz 
do żołądka wejdzie, pierwszy skutek jest 
powiększona temperatura; dla tego oddzia­
ływanie, które zawsze do przeciwności 
dąży, zniżone ciepło i przytłumioną dzia­
łalność sprawia. Przeciwnie zaś zimno 
żołądkowi i skórze oprócz nader dobro­
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czynnego oddziaływania ciepliku a przeto 
podwyższonej działalności, jeszcze i to 
dobrodziejstwo wyświadcza, że włókna 
ściąga.

Doświadczenia grefenbergskie potwier­
dziły dobroczynność zimnych albo dobrze 
ostudzonych potraw; ponieważ osoby, któ­
re na wielkie osłabienie trawności cier­
piały przez miesięczne używanie zimnych 
jadeł, wyprowadzone były.

Cudzoziemskie płody.

Jadalne płody pewnego ziemi pasu są 
zdrowe w ich tylko stronach. Aby tę na­
ukę z przyrody wyczorpnąć potrzebujemy 
dostrzeżeń po dalekich podróżach; Pry­
śnie ją znalazł popędem lekarskim nie wy­
chodząc z widokręgu sinych gór swoich.

Wysoka północ wyda je okwite tiusto- 
ści, nic zaś gorącego. Będąc przeto w La­
ponii, używaj tłuszczu dostatkiem, abyś 
nie uległ skutkom zimna; a wystrzegaj 
się korzeni, abyś nic zginął zapaleniem.

W gorącem południu źwięrzęcość nie 
ma tłuszczu; roślinność się iskrzy w pie­
kące korzenia. Dla tego jeżeli na wyspach 
moluckich nie będziesz używał chudych

8*  
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potraw a wielu korzeni, padniesz nieza­
wodnie ofiarą choroby, której ogniskiem 
jest podbrzusze.

Gdy tych doświadczeń zaprzeczyć, a 
z nich wyprowadzony wniosek zbić tru­
dno; przyznać wypada, że płodów cu­
dzego pasu unikać należy, jeżeli napoje 
i jadła nadwerężać zdrowia nie mają. 
Dla tego zarzuć herbatę, zarzuć kawę, 
póki nie przyjedziesz do Chin i Arabii; 
tam ich do woli chlipaj, tam ci na zdrowie 
wyjdą.

Upajające i kisłe napoje.

Ze nad miarę używane szkodzą, nikł 
nie zbija; wszelako często mówią: „mier­
nie pić nie szkodzi." Jestto ułudzenie: mier­
nie pić, miernie szkodzi. Dla tego wino 
niech ci się codzienną potrzebą nie staje, 
a używając go rzadko kiedy, dużo wody 
na przemian pijaj.

Chociażby upajające trunki same przez 
się szkodliwemi nie były; jednak ich 
powszednie używanie dla tego jest nie­
bezpieczne, że często fałszowane, a cza­
sem i zatruwane bywają.
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Mięsiwa, c
Jakkolwiek na Pryśnica stole śledzie, 

sardele i wędzonki bywają, jednak wię­
cej jak z jednego powodu unikać trzeba 
mięsiw zastoniatycn. Te potrawy tak wiele 
ostrości w ciało wprowadzają, że zdro­
we z trudnością je oddala. Jakże ma ciaio, 
które wszczątki cborobne, lub zepsute soki 
w sobie kryje, takowe przy jadtach sło­
nych zwalczyć i naprawić? Prócz tego 
przesolone rzeczy żołądkowi szkodzą i 
z gorzkiemi wzmocnieniami żołądka, o 
czem niżej, w jednym rzędzie stoją. Po 
trzecie, mięso solone bardzo mało pier­
wiastku pożywnego zawiera, co każdy 
chemik jaśnie udowodnić może. Pierwia­
stek żywny mięsa nie leży we włóknie, 
ale w soku, który ropa solna wyciąga. 
Prawda że powszechność przeciwnego jest 
zdania, i takie mięso za pożywne dla 
tego trzyma, że długo w żołądku leży, 
nie pomyśliwszy, że ta własność tylko 
z jego niestrawności pochodzi.

Pryśnie swym gościom wleczeniu bę­
dącym, nawet na żołądek słabym, oprócz 
pieczeni także gotowane mięso daje. „Mięso, 
z którego się polewka wygotuje, dla psów, 
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a nie dla ludzi,“ mówią Anglicy, i słu­
sznie, bo takie mięso mato żywi, trudno 
się trawi, a dla wytwornego języka tak 
niesmaczne, źe wołałby chleb suchy.

Mięso powinno być pieczone na rożnie 
lub lepiej na trzynozu; i to tak, ażeby 
jeszcze we środku rumianość soku została. 
Takie jest smaczne, do żucia i trawienia 
łatwe i pożywne. Kto zaś wzorem nad- 
dziadów mięso przepieką, sok się ulotni, 
a gazem żywnym powietrze się posili. 
Na dobrą pieczeń mięso ma pochodzić 
z młodego bydlęcia, którego gdy nie masz, 
wolisz jeść jarzyny lub mączywa. Zda­
rza się, iz ludzie w złem gospodarstwie, 
tak dalece postępują, źe z przeznaczonój 
pieczeni wprzódy polewkę wyciągną; jest- 
to czyn nie tylko naganny, ale zbrodni­
czy ku gościom okrzesanym, obraza na 
szable i pistolety.

Pryśnie żadnego rodzaju zwierząt nie 
wyłącza, pozwala i ciężko trawiącym ja­
dać mięso wieprzowe, kacze i gesie, o któ­
rych, źe niezdrowe wielu utrzymuje. Przy- 
najmniejhy chorzy wstrzymać się od nich 
powinni.
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Przeciwnie nie radzi Pryśnie zwierzyny, 
bo zbyt, wiele krwi utwarza. Nie można 
sobie wytłumaczyć, jak może człowiek 
tak przygodnego zmysłu bydlę po staj­
niach na gnoju wychowane radziej jadać, 
jak czystej krwi zwierzynę po zieleniach 
urosią. I jakże? Czyż krew chorobą? Zbyt 
wiele krwi? A to przy zimnej wodzie? — 
Nie, niech żyje zwierzyna! Albo raczej: 
niech ginie, abyśmy ją jeść mogli. Bez 
wątpienia zwierzynę w niewonne ścier- 
wisko zamienioną każden prawy człowiek 
tiancuzki pasztet nawet dla Francuza nie 
włoży, ale na kruki lub wilki podrzucić 
każę.

Polewki.

0'1 polewek ostrzega Pryśnie na żo­
łądek słabych; dalejby postąpić należało 
i wykląć wszelką juszczke z dziedziny 
biesiadnej. Polewka za mało robi wrażenia 
na ściany żołądkowe, aby je mogła do 
działalności podniecać; szczególnie osła­
bia żołądek, gorąca. Wszelkie juszezki i 
ztego powodu są nie zdiowcmi, że miej­
sce zajmują, które wodzie przynależy. Zi­
mna woda jest najpierwszym do trawie-

$) 
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nia środkiem, ponieważ potrawy wyza- 
lać i z nich pierwiastek pożywny wycią­
gać żołądkowi najlepiej pomaga, i ponie­
waż przez tak częste juz wspominane 
oddziaływanie potrzebne i trwale ciepło 
w żołądku wydobywa. Polewka zaś po­
traw nie rozczynia, polewka sama roz- 
czynu potrzebuje, a to się zbyt wiele od 
soku żołądkowego wymaga.

„Ale jakto? Wszakże od wieków cho­
rym kleiki dawano, a to nagle ma być 
nieprawdą, co od prapradziadów prawdą 
bywało? “

Szanowna ciociu! Od wieków także 
czarownice palono, a jednak czarownic 
nigdy' nie było.

Gdyby tylko chciano na popęd czło­
wiekowi wrodzony' zważać!

Wszyscy ostro chorzy zimnej wody 
pragną, wszyscy na żołądek słabi obrzy­
dzenie do polewek mają. (•)

Cały obiad.

Kto jest dzieckim nieszczęścia, wGre- 
fenhergu takiego doczekać się może obiadu:

(*) l*o napisaniu tego, doszła nas wiadomość, juz i Pryśnie 
zup w swojej kuchni warzyć nickal.e, a dyetę ściślej 
ni z dawniej do rodzajów chorób stosuje.
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I. Polewka mięsna z kluskami wątro- 
bianemi 1

■*2.  Gotowana!! wołowina z podlewką 
cebulową!

3. Pieczeń wieprzowa i kapusta kwa­
śna !

4. Tyrolski naleśnik z jabłkami i klu­
chy ze serem.

Zamiast pryśnicowskich obiadów we­
dle staroniemieckiego zwyczaju; inożnaby 
zdrowo a dostatecznie następującym jadać 
sposobem:

Żadnej jiiszczki, a najlepiej tylko jedne 
potrawę lub dwie; ponieważ żołądek ilość 
z jednej jakości złożoną łatwiej trawi, 
aniżeli tę sarnę ilość różnorodnych miazg, 
i ponieważ na żołądek słabym pokusę zbyt­
ku wielorakość znacznie podwyższa. Taką 
potrawą niech będzie należycie przypie­
czone mięso z młodego bydlęcia, albo drób, 
baranina, cielęcina, a najlepsza zwierzyna. 
Do pieczystego posłużyć może ryż, sałata, 
ziemniaki lub jakakolwiek jarzyna, która 
nie śmierdzi, jako kapusta. Ta nieschlu- 
dnica już zawczasu na stole pozwala so­
bie nieprzyjemny zapach wydawać. Zda­
nie to niezawodne, że co śmierdzi, nie­
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strawne i niezdrowe. Czyli kto sądzi, że 
przyroda zacnym nosem człowieka nada­
remnie obdarzyła?

Na to zjedz kęs dobrego, najlepiej pszen­
nego chicha z miodem masłem; albo mleka 
surowego w zimie słodkiego, a wiecie 
ssiadłego ze śmietaną; albo surowych owo­
ców. Potrawy mączne są, osobliwie dla 
kobiet, tak dobre, jak mięsiwa.

Na wieczór wGiefenbergu tylko chleb 
zmaslem i mleko jadają, zaiste olbrzymie- 
ini kęsami. Kto dwie lub trzy godziny 
przed spaniem wieczerza, niech raczej ka­
wałek pieczeni na zimno, albo ryby, albo 
coś mączncgo pożyje.

Dodając: pij tylko mleko i wodę; przy­
zwyczaj sic zawsze mieć pragnienie; czyń 
dużo ruchu; siedź mało, raczej stój lub 
leż; a przepisy na cały dzień zawarte.

Powszechne jest zdanie, że mleko za­
mula, co tylko gotowanemu przyznać mo­
żna. Kto się do surowego przyzwyczaił 
mleka, doznaje jego dla żołądka dobro­
czynności. Prócz tego zawiera ono naj­
sowitszy pierwiastek pożywny, i osobli­
wie skutkującym jest środkiem przeciw 
ostrym sokom, jako też na dawne i świeże 
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zatrucie lekarskie. Kto odrazy do suro­
wego mleka przezwyciężyć nie może, niech 
na śniadanie jada, czegokolwiek zalaknie, 
byle nic kisiego i nic z obcego podniebia, 
jak kawa, herbata.

No! łakotniku, oddany kawie, herba­
cie i czokoladzie; piwu, gorzałce i winu; 
korzeniom, truflom, kawiorom i sardelom 
— czy zaprzeczysz zbawienność życia 
Grefenbergskiego? Lub uśmiechasz się epi- 
kureicznie, i dziękujesz za te rady, bo 
cię z rozkoszy podniebiennych ogołacają? 
Sądź jak chcesz, tylko nie myśl, źeś Epi­
kurejczykiem. Epikur byt bardzo roztro­
pnym człowiekiem, i byłby się wstydził 
tak nierozsądnych uczniów. Epikureizm 
jest mądrością; twój zaś epikureizm jest 
tak ograniczony, źe tylko dziecinnemu ro­
zumowi przebaczyć go można.

Kto w dziadzinie używania i rozkoszy 
do mistrzowstwa przyprowadzić chce, nie­
chaj naprzód wie i nigdy nie zapomni, 
że wielkość rozkoszy od bierności ku niej, 
a nie od jej przedmiotu zawisła. Porzą­
dek życia wyżej określony, zaostrza zmy­
sły, zatwardza i sili ciało. Aby zaś mo­
żna rozkoszować prawdziwie wytwornie, 
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przepysznie i dużo; potrzeba właśnie na- 
4er wytwornych zmysłów, czerstwego 
zdrowia i mocnego ciała. Grefenbergski 
życia sposób szczególnie węch i smak tak 
cienko zaostrza, że popęd wrodzony od 
dawna już zwyczajnem życia sposobem 
zamęczony, na świeżo się wskrzesza, i 
swemu panu za nieomylnego lekarza na­
dwornego służy. Kto cienkość podniebie­
nia aż do popędu doprowadził, ten, czy 
chory, czy zdrów, za łaknieniem podnie­
bienia iść może.

Ta część popędu, która do utrzyma­
nia żywota zwierzęcego służy, w węchu 
i smaku przemięszkiwa. Przyroda i czło­
wieka, i zwierzę obdarzyła równą tego 
popędu bystrością i nieomylnością. Nos 
człowieka przyrody powie mu każdą rośl, 
którą się utruć może, a jeszcze lepiej smak. 
Aby ten popęd nosowy zatępić dosyć już 
używać ciepłych rzeczy, a zażywanie pro-- 
szku z odurzającego zielska amerykańskie­
go nadto dostateczne. — Również tępieje 
nos psi na potrawach gorących, jakto ka­
żdy wie myśliwy. Wszakże wkrótkookiej 
mądrości starodawnych szkolników z oku­
larami napisano: „Zwierzęciu dany popęd 
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przyrodny, człowiekowi rozum.**'  Uwa- 
zajno zwierzę, a znajdziesz w nim, coś 
podobnego do rozumu; wiadzę pojmowa­
nia i wnioskowania, a zacniejsze zwie­
rzę nawet władzę wyobraźni posiada.

Zapyta niejeden: Gdy prosty czyli przy- 
rodny życia porządek najwięcej rozkoszy 
zmysłowej rodzi, jakże się to stać mo­
gło, że ludzie od niego do wykwintrrości 
przeszli? Dla tego się to stać mogło, po­
nieważ krótki przechód z przyrody donie- 
przyrody więcej rozkoszy zradza, jak 
przyroda nadaje. A gdy większość rozko­
szy tylko w ruchu przechodu leży, więc 
odszczepienicc co taz niżej się spuszcza, 
aż swe zmysły i zdolność rozkoszy tak 
dalece stępi, że szczęśliwie na pieprzu 
kajeńskim i wyskoku gorzałczanym sta­
nie. Równic się ma cnota do występku.— 
Przeciwnie, jak przechód z przyrody do 
nieprzyrody najwyższe rozkoszy upojenie 
sprawia; tak powrót z nieprzyrody do przy­
rody najprzykrzejsze niedostatki i cier­
pienia przynosi; do takiego więc odwrotu 
potrzebny woli heroizm. Ale wnet, nader 
prędko walka wygrana, a w nagrodę szczę­
ście powraca. "W Grefenbe gu niejeden wie- 
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lolctni iakotnik najcieńszego, czyli raczej 
najgrubszego rodzaju, przyprowadzony 
byt do wyznania, że mu nigdy przed tern 
ka wiary i wina tak nie smakowały, jak 
teraz clileb i mleko. Cienkość podniebie­
nia daleko prędzej się odradza, jak to 
kto sądzi. Cóż odpowiesz, wykwintniku! 
który sobie Epikurejczyka imię przywła­
szczasz!— Cienkie podniebienie pozna się 
na smaku mleka i w nim powab i przy­
prawę znajdzie, której grube twoje pod­
niebienie w wódce gdańskiej, w koniaku 
i w jamajce szuka. Mozę się za smakosza 
trzymasz! Smakoszem! ty! Twoje grube, 
stępione podniebienie najohrzydliwszemi, 
nawet śmierdząccmi i zgniłemi rzeczami 
oszukać można, jeżeli tylko kucharz wy­
marzających nie żałuje ługów, które ty 
sosami zwiesz! Tak bywa co dzień, lubo 
tego niepostrzegasz.

Ubiór.

Nie noś na gołej skórze wełny, gdyż 
drażni do potów, których, jeżeli się nie 
chcesz kąpać, wystrzegać się trzeba. Sła­
bowici i starcy pozdejmowali za ośm dni 
w Grefenbergu kaftaniki, które tak już hyiy 
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stare, że mogli ich jubileusz obchodzie. 
Przyzwyczaj się do lekkiej sukni, nie- 
zadawając sobie jednak przymusu.

W ogólności, jeżeli do dreszczu masz 
skłonność, i nie doznajesz błogiego skóry 
ciepła; jest dowód, że wszczątki choro­
bne we środku przechowujesz, i że środ­
kowe czynności przeważną działalność nad 
obwodowemi wzięły. Wtedy potrzebujesz 
leczyć się po grefenbergskti: przez poty 
i kąpiele; podobna, że wrzodami uleczony 
będziesz.

Namiętności, c
Podczas rzeczywistego leczenia się uni­

kaj wszelkiego wzruszenia. Pryśnie zaka­
zuje dla tego każdą grę o pieniądze, ka­
żdą pożądliwość wyobraźni, a jeszcze 
więcej rzeczy wistą rozkosz w miłości zmy­
słowej. Ostrzega od gniewu, złości, nie­
nawiści, i jak się inaczej zwą nikczemne 
namiętności. I takie osoby, które w kwi- 
tnącem zdrowiu miejscowych tylko cier­
pień doznają, skazuje na tak długą bez- 
żenność, jak leczenie trwa. Ola tego na 
Grefenbergu tylko półczłeczki się znaj­
dują; druga połowa, lubo tyle zdrowa, 

9*  
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co przyjemna, przeszkadzałaby leczeniu 
się.

Wszelako do porządku życia człowieka 
zdrowego .miłość należy, wieloraka miłość 
i wiele miłości; miłość i duszy i serca i 
wyobraźni i ciała. Sposób życia wedle 
przyrody nadaje najwięcej sit do każdej 
miłości. Dla tego też w porządku życia 
pod względem zdrowia i cnoty najpier- 
wszy przepis jest: Zeń się, skoro zupeł­
nie mężny jesteś.

Ó) ŻYCIA PORZĄDEK PRZY ZEPSUCIU ŻOŁĄDKA.

U nas właściwie nie mato jadają, i 
nic mało piją—jeno nie wodę. Dla tego 
zepsucie żołądka do powszedności naszej, 
a zatem pod rozdział o życia porządku 
należy.

Leczenie żołądka alopatyczne.

Alopatyczne wzmocnienia żołądka, go­
rycz i ostrość zaprzysięgtemi są jego nie­
przyjaciółmi.

Ten obłęd lekarzów tak powstał:
Gorycz i ostrość, będąc niestrawnościa- 

tni, w żołądku wielką działalność wznie­
cają, niby ostre chorobne usiłowanie, aby 
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tego nieprzyjaciela zgubnego owładnąć i 
wyprzeć. Przy sposobności tej walki żo­
łądek całą swą treść, tęgo trawi; a je­
żeli próżny, zwiastuje wielkie żądanie ja­
dła mającego być zasłoną od nieprzyja­
ciela. Z tego widać, że taka lakność i ta­
kie trawienie nie ze zdrowia, ale z potrzeby 
pochodzą. Może kto zarzuci, że każda 
czynność nieprzyjaciela mieć musi, aby 
nie zapasła, a przeto gorycz jest zdrowa1* 
Odpowiedź: Najprzód nieprzyjaciel taki 
być powinien, aby mógł być pokonany; 
co w tym razie niepodobna, bo gorycz 
zupełnie jest niestrawną; przeważny zaś 
nieprzyjaciel gubi stronę przeciwną. Po- 
wtóre żołądek nie potrzebuje prawdziwie, 
aby mu umyślnie zadawać pracę, albo­
wiem dosyć ma przyrodzonej.

Gdy kto codzień to samo postępowa­
nie wzmacniania żołądka, n. p. kroplami 
długiego życia, powtarza, żołądek codzień 
w głębszą nędzę wpada. Do tego przybywa 
inna psota. Aby niestrawności, wypro­
wadzić, i się od bólu, jaki sprawiają, 
ochronić; żołądek wydobywa ślizy, w któ­
re takowe obwija. Jeżeli mu tę czynność 
codziennie zadajesz, jego siła słabnie i 
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kaleczeje; wyrabia on wprawdzie śliz, 
ale nie może się już z niego wyczyścić. 
Tak powstają zafleginienia i wyrostki śli- 
zowe. Wtedy cierpiący nudności i gnie­
cenie w żołądku czuje. Lekarz da na prze­
czyszczenie lub na wymioty; te są nada­
remne, temito wydobywa Świeże ślizy, 
jak każdy przeczyszczający (czyli raczej 
zamulający) środek.

Ergo, wnioskuje lekarz, żołądek jest 
czysty, ale slaby i trza go zmocnić.

Podobny skutek gubny i z podobnych 
powodów wywierają na żołądek rzeczy 
gryzące, ostre i śmierdzące; męcząc żo­
łądek wzbudzają podwyższoną w nim dzia­
łalność, a same są niestrawnemi. Nawet 
sól kuchenna zbytnie używana do tego 
rzędu należy. Niechaj potrawy bardzo 
miernie soli, kto nie clice sobie ostrości 
soków i osłabienia żołądka spowodować.

Kto wiele alopatycznych wzmocnień 
żołądka, albo dużo innych leków na żo­
łądek zgubnych używał; niech będzie prze­
świadczeń, że jego słabość, jeżeli poja- 
wy gniecenia w żołądku i wracających 
nudności miewa, nie tylko z osłabienia żo­
łądka, ale i z zamuleń najklejowatszych 
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pochodzi, a niech się bezskutecznością pur- 
gansów, lub ich na czas jakiś skutkiem 
nie da omamić, bo juz pierwej o niemocy 
tych i podobnych środków lekarskich mó­
wiono.

Leczenie żołądka teodą.

Najwyborniejszym do czyszczenia i 
wzmocniania żołądka środkiem jest zimna 
woda. Jeżeli chorzy tego rodzaju nie za 
nadto są staremi i slabemi, juzy wytrwa­
łości nieochybnie woda ich wyleczy, a 
nie nadziwią się ilości ślizów, jakie się ru­
szać będą.

W celu rozrobienia dawnych zamuleń 
pij wodę po wielkich ilościach, jak naj­
częściej i nad miarę; żołądek się do niej 
wnet przyzwyczai, a przeczyszczeniem 
lub wymiotami sam się wyleczy. Dobrze 
jest atoli z piciem wody dzienną kąpiel 
zimną polączać, aby środkowe czynności 
nie otrzymały zgubnej przewagi nad ob- 
wodowemi. Także są potrzebne codzienne 
enemy i moczenie spodu, przy którem 
brzuch dobrze nacieraj.

Takie leczenie na zastarzałe zamulenia 
bardzo jest długie; mogą miesiące pize-

10 
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minąć, nim pierwszy ślad rozrobienia ślizii 
nastąpi; a czyszczenie wymiotami i od­
chodami może sic także na kilka tygodni 
przeciągnąć. Ktoby ten czas lekarskicmi 
purgansami ukrócić chciał, ten zepsuje le­
czenie i znowu się w dawną nędzę rzuci.

Aby się dowiedzieć, czego zepsuty żo­
łądek potrzebuje, nie idźmy nawet do świa­
tłych nadzwyczaj uczycieli, ale do cał­
kiem nieuczonych zwierząt, bez wszelkich 
tytułów. Psy na zepsucie żołądka wodę 
chlipią, aź dostaną rozwolnienia lub wy­
miotów.

Mówiąc o zepsuciu żołądka ostrzedz 
wypada przed błędem, który w skutkach 
nader jest szkodliwym. Niektórzy myślą, 
że Słabemu żołądkowi przez to pomogą, 
gdy mu pracę umniejszą, wprowadzając 
weń pierwiastki pożywne prawie już wy­
sączone w najmocniejszych bulionach, su­
rowych żółtkach i t. d. Jest to najpewniejsza 
droga do jego zguby. BIo.o uśnie naczynie, 
któremu działalności od przyrody przysą­
dzonej ujmować chcemy.
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VI.
ZBIOR<»WY PIIKKGIjĄD.

DLA TYCH CZYTELNIKÓW, 

KTÓKZY TYLKO PIERWSZE I OSTATNIE STRONNICE PRZE­

RZUCILI, ABY MIEĆ WYROCZNE O KSIĄŻCE ZDANIE.

Przyczyny chorób cielesnych są cielesne 
wszczątki (nigdy dynamiczne rozstrojenia) 
z których opanowany narzęd cielesny tyl­
ko tein oswobodzony być może, ze je wy­
rzuci ze siebie; nie tern, ze przez chemi­
czne środki zobojętnieją.

Takie cielesne pod zmysły podpadające 
wszczątki chorobne, a zatem wszelkie cho­
roby i niemoce są trojakie; albo 1. cząstki 
ciała, które się od żywotnego narzędu 
odszczepiają, a nie ulatują przeziewami 
otworek skóry; albo 2. pierwiastki ciału 
obce ze środka przez żołądek lub zwierzchu 
przez skórę w człowieka wnikające, a we­
dług ich właściwości nie mogące być do 
ciała ludzkiego przyswojonemi; jak n. p. 
trucizna, medycyna; 3. zwierzątka, które 
ciało człowieka na korzyść swoją gnębią, 
lub na nim się pasą; n. p. tasiemiec, gli­
sta, mól świerzbowy po ludziach; moty- 
lica po owcach.
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Każda ostra choroba jest usisłowaniem 
ciata, aby się od wszczątków chorobnych 
wyzwolić. Lekarstwo nic więcej nie może 
czynić, jak tylko podniecić narzęd ciele­
sny do leczenia się, ale nie leczyć. Nie 
podobna, aby lekarstwo wszczątki choro- 
bne chemicznie zniszczyć mogło; bo nie­
podobna , lekarstwem cale ciało tak prze­
jąć, aby wszystkich ukrytych cząstek 
chorobnych dosięgło; nimby się to stało, 
zniszczałby chory narzęd cielesny.

Sposób leczenia według przyrody na 
tein więc zawisł:

1. Jeżeli narzęd cielesny podniósł się 
do walki nadzwykłej (n. p. do gorączki) 
w ostrej chorobie; należy mu dopomagać, 
aby łatwiej i pewniej wszczątki nieprzy­
jazne wyparł.

2. Jeżeli narzęd cielesny w boju o wy­
zdrowienie albo przez własną słabość, albo 
przez obcą, lekarską siłę przygnębiony, 
poddał się przeciągłej chorowitości; wtedy 
trzeba go wzmocnić, do świeżej walki 
(przesilenie grefenbergskie) podniecić, i 
natenczas go posiłkować. A tak właśnie 
Pryśnie leczy.



— 103 —

Homeopatya zda się przynajmniej 
wszystkich to czuć, lubo nie wiedzieć. 
Jej niemy Ina, wynikłe przeprowadzona 
zasada: „similia siinilibus4" wzywa do za­
kosu wyleczenia się; ale w walce wznie­
conej nie daje pomocy. Homeopatya tez 
poznała, że nauka o zobojętnieniu wszczą- 
tków chorobnych przez lekarstwa do krai­
ny błazeństw lub bajek należy. Dla tego 
zapewne udziela tak bardzo małych da­
wek, że aż skutkować nie mogą, będąc 
i do wzniecania zbyt maiemi. Swe sku­
tki winna sile leczącej się przyrody, która 
dopiero tam się dźwiga i rozwija, gdzie od 
alopatycznej poniewierki jest uwolnioną.

Alopatya żadnej nic ma wy nikłości; 
maca środkami wnet alopatycznie dzia- 
iającemi, wnet homeopatycznemi (n.p. rtę­
cią na syfilidę, chiną na zimnicę), wnet 
chirurgicznemi.

Najczęściej jest swej zasadzie wierna, 
a wtedy jej działanie na tern się kończy, 
że słabowitą ciała walkę o wyzdrowienie 
(ostrą chorobę) przez osłabienie narzędu 
cielesnego zniesie; a tak ostrą chorobę na 
przeciągłą chorowitość, albo tylko na prze­
ciągła. słabość zamieni.
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Przyroda we wszystkich sprawach że­
lazną idzie wynikłością; kto tego nie uznał, 
niczego w przyrodzie nie poznał. Zaiste 
ona niepiękność surowej wyniklości w ty­
siączne krasoty rozmiarów, barw i dźwię­
ków gędziebnych przyobleka, a uważnie 
przypatruje się przepisom sztuki. Twa 
sztuka tak niech będzie ukrytą, ażeby się 
niezamyślnym przypadkiem i przyiodąbyć 
wydawała. Dla tego przyroda najwyższą 
jest sztuką, nauką, umiejętnością; dla tego 
alopatya, niemająca wyniklości, nie jest 
umiejętnością, nie jest prawdą.

Hydropatya, jak wyżej powiedziano, 
wszystkie wleczeniu obowiązki wypełnia. 
We wszystkich chorobach wnętrznych 
środkowe czynności ciała przewagę nad 
okólnemi mają; dla tego najpotrzebniej­
szym i najpierwszym sztuki lekarskiej 
obowiązkiem jest czynność narzędu cie­
lesnego a z nią płynienie soków i wszcza- 
tków chorobnych ku okółowi ciała pro­
wadzić. Tego zimna woda przez zimność 
i wyzalającą siłę dokazać może. Zimno 
bowiem sprawia mocne oddziaływanie — 
parcie wszystkich części cielesnych ku skó­
rze; sita zaś roztwarzania poczęści wsczą- 
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tki chorobne, które juz aż pod skórę pod­
stąpiły, wyzala; poczęści skórę w wielką 
czynność wprawia. Woda kusi się całą 
skórę rozłożyć, rozczynić na jej pierwy; 
skóra zaś się broni i w taką czynność 
wpada, że wszystkie siły ciała ku sobie 
ciągnie, a z niemi powszechny potok ku 
sobie kieruje. Tak codziennie świeże 
wszczątki chorobne z wnętrza ku skórze 
się wiodą i codziennie je woda wyciąga 
a działalność skóry wypycha. Tak bydro- 
patya leczy z przeciągłych niemocy.

IV chorobach ostrych niebezpieczeństwo 
śmierci łatwo i niepochyhnic rozpędza, bo 
gorąco daleko prędzej jak puszczenie krwi 
wyciągnąć potrafi. Co gdy się spełniło, ró­
wnież niezawodnie wszczątki chorobne aż 
do skóry pędzi i wyrzuca przez poty i 
wrzody.

Te same skutki, co na skórze, robi woda 
w żołądku i jelitach przez mocne picie i 
wtryskiwania. Wszczątki chorobne, które 
tam lub w okolicznych miejscach Jeżą, 
woda w siebie wciąga i z sobą uprowadza. 
Dla tego częste biegunki i przesilna mocz 
przy leczeniu wodnem.
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Trwale i niezburzone zdrowie aż do 
najpóźniejszej w starości śmierci, niepo­
dobne bez codziennych zimnych kąpieli, 
bo skóra musi być otwartą i czynną, aby 
codziennie wtarga jące pierwiastki nieprzy­
jazne codziennie znowu wypierała. Na­
rzęd cielesny człowieka i każdego ssawca 
jest od przyrody obliczony na częste ma­
czanie się w zimnej wodzie, Gdy to się 
nie dzieje nastaje jako konieczny następ, 
bez wyjątku, przewaga środkowych czyn­
ności nad okólnemi. To już jest nadzwy- 
kłością, która do chorób prowadzi.

Przyroda postanowiła ażeby człowiek, 
jak każde jestestwo narzędne, bez wszel­
kich boleści ze środka pochodzących żył, 
a śmiercią umarł przyrodną, to jest bez 
choroby. — My zaś umieramy w cierpie­
niach, dzięki truciznom medycynnym, fał­
szywym żywnościom i upajającem napo­
jom!!

VII.
DOPISEK.

Wnctby można przepomnieć i ominąć 
okoliczności, które u najwięcej ludzi, oso­
bliwie ludzi najniższego rzędu duchowego,
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na korzyść Pryśnica i jego sztuki prze­
mawiają.

Wszakże do tego prostaka już wiele 
wysoko uczonych lekarskich jeździło i jeź­
dzi, aby się od niego uczyć; innych wiadzcy 
narodów wysełają.

Wszakże to nie lada szarletan być musi 
ten góral, do którego się ze wszech Eu­
ropy stron chłopi, mieszczanie, szlachta, 
baronowie, hrabiowie i książęta po zdro­
wie udają; a odjeżdżając wszyscy go bło­
gosławią i za swego zbawcę wielbią; wy­
jąwszy tych, którzy rad zbawiennych nic 
słuchają.

Wszak ten chłop nie lada lekarzem nie 
lada doktorem medycyny, być musi, gdy 
bez mozolnych nauk własnym genijuszem 
takich chorych szczęśliwie leczy, których 
tamci, do rozpaczy przywiódłszy, opuścili! 
a — żaden jeszcze chory nie umarł w jego 
ręku!

10*
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SPIS
NIEKTÓRYCH WYRAZÓW POLSKICH

UŻYTYCH W IBM PISEMKU ZAMIAST OBCYCH. (')

Chory, cierpiący, pacyent.
Czerak, furunkut, (furunculus).
Czujniki, nerwy.
Dawka, doza (dosis).
Dna, niemoc dnawa, (arthritis).
Duchowość, spiritualizm.
Gościec, reumatyzm.
Krwawnice, hemoroidy.
Krzywica, choroba angielska, (rhaehitis).
Kusić, próbotoać.
Łakność, apetyt.
Mięs, muszkut.
Moczenie nóg, (Fussbad).
Moczenie spodu (Sitzbad).
Mózgowy (układ), cerebralny.
Napad, par owy zm.
Napływy, kongeslye. (*)

(*) Ten słowniczek posłuży dla czytelników mniej 
obeznanych z terminologią polską, osobliwie nau­
kową. Powody jakie za użyciem owych wyrazów 
mówią, uczeńszy każdego na swojem miejscu 
znajdzie.
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Narzęd, (*)  organ, (organon).

(*) Wyraz w dawnej polszczyznic używany. Narzędzie 
zaś znaczy instrunientum.

(**) Wyrazu tego Icpszość nad wyraz przypadłość (acci- 
dens) już osnowa tego pisma okazuje.

Narzęd cielesny, narzęd ciała, organizm.
Narzędny, organiczny.
Ochrona, prezerwatywa.
Ostra (choroba), akutnu.
Otworki (skóry), pory.
Pojawa (**),  symptom.
Popęd (przyrodny), instynkt.
Porządek życia, dyeta.
Przeciągła (choroba, niemoc) Chroniczna.
Przesilenie, kryza, (crisis).
Przesilny, krytyczny.
Przyroda, natura.
Przyrodny, przyrodzony, wrodzony, naturalny.
Rozcieki, humory.
Rtęć, żywe srebro, merkuryusz.
Sliz, flegma, (mucus).
Sprawa, proces, (processus).
Świerzb, (psora).
Tchawica, (trachea).
Tętnica, (arterya).
Tętno, puls.
Układ, system.

/
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Utwór, ciała (konstytucya).
Wodospad, (douche).
Wszczątek (choroby), materya.
Zakus, pokus, próba.
Zimni ca, febra zimna.
Żołądkowy (choroba), gastryczny.
Zołzy, szkrojuly.
Zwojowy (układ), gangliosus).
Zwykły, (normalis).
Żyła, (rena).

SO<*S»C>®*





T TREŚĆ

Stron.
. 1.
. 3.
. 9.

12

I. WIADOMOŚĆ O WINCENTYM PRYŚNICU.

II. O ALOPATYI....................................................
III. O HOMEOPATYI....................................... .
IV. O HYDROPATYI CZYLI SPOSOBIE LECZENIA WO-

DĄ......................................................................................
A. Wywód jak za pomocą zimnej wody le­

czenie postępuje.............................................
B. Choroby, które za pomocą wody wyleczyć

można............................................................... 16.
C. Sposób leczenia niektórych chorób ostrych. 25.

Gorączka nerwowa............................... 27.
Choroby zapalne.....................................29.

D. Sposób leczenia chorób przeciągłych. . 30.
Osłabienie................................................ —
Leczenie chorób przeciągłych w ogól­

ności........................................................—
Szkodliwe poty. ....... 34.

E. Sposób leczenia epidemij i chorób zaraźli­
wa-wrzodowych ............................................36.

1. Epidcinijc...........................................—
Cholera i grypa..................................... —
Ich leczenie.......................................... 38.

2. Zaraźliwe choroby wrzodo­
we ....................................................39.

Trąd, świerzb, syfilida . . . . 40.
Ich leczenie......................................  41.
Ospa, odra, prosówka..........................42.
Ich leczenie...........................................—



o —
Stron.

r. Objaśnienie, jakim sposobermuzdrowienie 
postępuje przy działaniu podanem pod 
kroiła D. . . . .................................. 43.

O kąpielach popotowych..........................—
O moczeniu spodu....................................44.
O moczeniu nóg....................................46.
O wodospadzie............................................—
O zimnych kąpielach w ogólności . . 47.

G. Grefenbergskie przesilenia i obchodzenie 
się z niemi................. ■ 49.

U. Grejenbergstich leczeń i wyzdrowień o- 
brazy.............................................................53.

1. Przeciągle cierpienie wątroby w
skutek jej zapalenia po doktorsko 
uleczonego...........................................—

2. Ból grzbietu i'dna wskutek lecze­
nia rtęcią.......................................... 55.

3. Gościec w głowic ................................59.
4. Wskrzeszenie zalanego wodą . .61.

I. Rady dla tych, którzy się wodą leczyć za­
myślają .......... 62.

K. O rozszerzeniu hydropatyi i jej widokach 
na panowanie......................................... 64.

Ł. Dodatek o magnetycznym lekarzu popo-
towym Szrot......... 77.

V. NAJLEPSZY ŻYCIA PORZĄDEK..................................79.
a) fl'ogólności

Zimna kąpiel...........................................—
Zimne pożywienie.................................... 82.
Cudzoziemskie płody............................... 83.
Upajające i kisłe napoje..........................84.



. 85.

. 87.
. 88.
. 94.
. 95.

VII.

4 ... Mferiwa .
Polewki 4 ' .
Ca¥obiad f ’ ■'
l bior .

b) Źycia PrzJ zepsuciu, tołm
£p .fenie żołądka alopatyczne . 
meczenie żołądka wodą .

i. adnonowY przegląd dla tych czytelni­
ków, KTÓRZY TYLKO PIERWSZE I OSTA­

TNIE STRONNICE PRZERZUCILI, ABY MieĆ 
WYROCZNE O KSIĄŻCE ZDANIE . . . ’ .

DOPISEK . . . ”.......................................................

Spis niektórych wyrazów’ polskich uży­
tych w tem pisemku zamiast obcych .

101.
106.

109.




